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PKENUMENATA „PRAWDY“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 
M Warszawie: miesięcznie kop. 20, kwartalnle rs. 9, 
rocznie rs. 8 2 odnoszeniem do domu. 
] Z prwesylka pocztową do wszystkich miejsc Króle- 


stwa, Cesarstwa | zagranicy kwartalnie rs, 9, 
k. 60, rocznie rs. 20. 


Adres: Żórawia Nr. 34. 


Adminiatracya otwaria codziennie, z wyjątkiem nle- 


dziel | świąt wożniejszych od godz, lo do 6. 


Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, piątki 


| soboty od 1 do 3 po poludnio. 
Rękopisy drobne nie zwracają sje. 


Przedyłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
kslęgarnie, kiosk! 1 kantory pism peryodycznych. 


Sprzednż pojedynczych numerów po k. 20 w War- 
stawie w Administracył plsma 3 w kloskach, 


Ogłoszenia wszelkiej ireści po kap. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 


| T R E$ Ó; Nowe ulgi, p. P. — Tydzień polityczny. — Odeinek: A. Świętochowski. Duchy, Część druga: Moronowle (clag dalszy), — Badania naukowe: G. J. Go- 
sztuka. Lisy z Poryżm, p. W. Buglela, — Llieraturu polska, p. J. T. Hodlego, — Odczy- 
ńskiego. — Karol Vogt (wspomnienie pozgonne), p. K. R. Ży- 
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ardzo doniosłe jost nujawieższe 
hl postanowienie Rady państwa (Naj- 
PRZ] wyżej zatwierdzone 22 kwietnia 
Tr b.), dotyczące pewnych ulg w pobieraniu 
podatków od prawa włusności ziomakiej, 
jeżeli majątek przechodzi do innego wla- 
ściciela w formio darowizny lub spad- 
ku, albo wroszcie sprzedaży. Pobud- 
ką do tej ulgi było ciężkie położenie 
ziemiaństwa, któro między innomi objawia 
się pod postacią wzrostu zadłużonia. Wo- 
dług prawu dotychczusowogo, majątki, 
przechodzące z rąk do rąk dziedzieznio lub 
w innej formie tranzukcyi bezpłatnej, były 
obarcznne podatkiem w stosunku 1—8%, 
przyczem 1% pobiorano za przejścia dóbr 
od męża do zony i odwrotnie, do krownych 
w prostej linii zatępnej lub watępnoj, w rẹ- 
co dzioci adoptowanych i ich żon. Ponie- 
waż zo śmiercią glowy rodziny zwykle 
w intoresach gospodarstwa wytwarza aig 
wielki chaos, a więc jest to chwila, w któ- 
roj wszelku pomoc, chociażby najdrobnioj- 
sza, bywa burdzo pożądaną. Woboc takie- 
go stanu rzeczy, twórcy nowych przepisów 
zupołnie nwalninją wdnaność ziemaki, od 
podatku 1% w wypadkich powyżoj wylo- 
szczonych, Przy wprowadzeniu toj ulgi 
stulo się rzaczą nieodzowną dopołnionio 
art, 162 ust, o podat., mocą którego z war- 
tości spadku odliczano dług zapisodawcey. 
© Przyznstosowaniu tego prawa, wodlug wy- 
jnśnioń departamentu kasaoyjnego, dlug 
zabezpioczony na majątku nieruchomym, 
może być potrącany z szacunku reszty ma- 
jntku dziedzicznego i tym sposobem w po- 
wnych wypadkach niga, nudana wyłącznie 
dla ułatwienin przejścia własności ziom- 
skiej darmo w inno ręce, uwolnilaby apad- 
kobierców i zapisobierców od opłaty po- 
datku również od kapitałów, tudzież inne- 
go majątku. Azehy tomu zapobiedz, no- 
wo prawodawstwa postanowiło przy obli- 
cznniu podatku od dóbr, przechodzących 
w inne ręce dziedzicznie, potrącać długi 
z tej części majątku (w etosunku do jogo 
wartosci), jaka ja zabezpiecza, 

Waużniójszą ulgą dla właścicieli ziem- 
skich jost zmiana sposoln wyliczania po- 
dntku od prawa własności, pobieranego 
przy sprzedaży majątków.  Doychczas, 


schen, Teorya kursów weksil zagranicznych, p. Z 
y- — Notalki Mterackle | artystyczne. — Zycie społeczne. Niemka współczesna, p. S. 7, D. 
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wedle przepisów istniejących, podatek tej 
kategoryi byl ściągany w stosnnka do ogdl- 
nej ceny majątku, przechodzącogo w ręce 
nowego właścicielu, niezależnia od obar- 
czającej owe dobra aumy dlngów, a zatem 
od ich rzeczywistaj wartości. Przy takich 
warunkach, norma (4%) podatku od prawa 
wlasności w stosunku do majątków oboią- 
żonych dłagumi, dawała tem wyższy pro- 
cent opodatkowania istotnego szacunku, 
im większa było zadłużenic. Tym sposo- 
hem podatek był najcięższym dla właści- 
violi ziomskieh, znajdujących się w naj- 
gorszych warunkach materyalnych. Tak 
np. przy zadłużoniu w stosunku 50%, pobór 
od prawa własności wynosił 8%, przy za- 
dłużeniu 75%, dochodził da 163 itd. Takia 
obarczenia było wielkim szkopułem przy 
sprzedaży z wolnoj ręki majątków odłużo- 
nych, oczywińcie z ogromna stratą wlaści- 
cieli, Otóż nowo prawo zmionia sposób 
okrośłania rozmiarów podatku; mianawi- 
cio—wymagu obliczania stempla szacun- 
kowogo od ceny dóbr, zniżonej o całą sn- 
mę wierzytelności towarzystw kredyto- 
wych, przopisywanych na nowonubywcę. 
W takich warunkach atempet będzie liczo- 
ny wyłącznie od sumy, płaconej istotnie 
przez nabywcę na raocz sprzedawov, Oo 
się zaś tyczy należności prywatnych, opur- 
tych na majątku, to na mocy prawa oywil- 
nego, dlugi tej kategoryi muszą być po- 
kryte przed spistniem aktu sprzedaży, 
a wobac tego nie mogą być brane w ra- 
ehube przy obliczaniu stempla. Ograni- 
zanie to dotyczy także Królestwa Polskie- 
go i prowineyi nudbaltyekich, gdzie obo- 
wiązuje prawo hypoteczno, warunkująco 
przejście na nabywovę wogóle wszystkich 
długów, zahypotekowanych na majątku. 
Zdaniem prawodnwców, przopisy po- 
wyższo wpłyną na ożywionia aprzedaży 
majątków; ale do togo uciekać się będą 
jodynie słabi gospodarze, którzy w każdym 
razie nio mogliby w zaden sposób utrzy- 
maó majątków zadłużonych. Nato 
nowo prawo daje im ulgi, które pozwolą 
przojść „du nowej postaci pracy produk- 
eyjnej.* Jednoczośnie wielu właścicieli, 
drogą sprzedaży pownej części swa 
dóbr, zmniejszy ciężar dlugów i będzie 
mogło nadal prowadzió gospodarkę, oho- 
ciaż nu warsztacie zmniejszonym. Rząd 
ma na względzie popiorania przejścia wła- 
aności ziemskiej tylko w ręce mocne, ludzi 
prowadzących gospodarstwo rzeczywiście. 
W tym celu prawo atura wię usunąć ape- 


kulantów, sk pomocą pownych ogruniczoń: 
mianowicie—nie nadaje ulg przy oblicza” 
niu stomplu, w razie sprzedaży majątku 
przod uplywem lat trzech, od chwili sprza- 
dazy poprzednich. Nowe ulgi nie przy- 
aługują również nabywcom dóbr na hoyta- 
cyuch i tym, przy których owo majątki zo- 
atang, w razie gdy licytacyn apelznie na 
mczóm, uni też—instytucyom kredytowym. 
W pierwszym bowiem wypadku z ulg ko- 
rzystaliby nabywcy, a nie sprzedawcy, 
w drugim=orguny wcale nie potrzebujące 
takiej pomocy. 

Ogólna anma ustępstwa skarbu na rzecz 
własności ziemskiej na mocy nowego pra- 
wa, wynosi, według przybliżonych obliczeń 
(podanych przez pismo  miniaterysli 
Wiestnik Finansów), okolo trzech milio- 
nów rubli, jako niedobór w podatku od 
prawa własności i niospelna 750,000 rs, 
jednoprooantowago od dóbr, przochodzą- 
cych w inne ręce drogą spadku lub davo- 
wizny. Ale ofiary te, jak twiordzi organ 
powyższy, będą bardzo owocne, gdyż nowa 
prawo moża wzmoónić szacunek mająt- 
ków i popyt na ziemię, 
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ruktut w Szymonosoki w dnia 
ostatecznogo terminu, 8-ym maja, 
w Ozy-fu ratyfikowano, Zapowno 
j uśnio wymioniona i wzujomne do- 
kluracye: jadne, zwalniający Ohiny z obo- 
wiązku wydania półwyspu Lia-tong (na- 
zywają go taraz dzionniki Wong-tian) na 
zupełną polityczny własność, drug, zupe- 
wniającą Japonii dopłatę do kosztów wo- 
jonnyel. Mozo między etronumi stamył 
uklad tejomny, utrzymujący moc pierwo- 
tnych umów, alo zrzoczanie się nú razie, 
jawne, ostontucyjno, bylo za względu na 
okoliczności nieuniknionem. Dopiara, gdy- 
by a traktatu z d. 17 kwietniw usunięto zu- 
pelnio i zajęcie zbrojne pólwyspu aż do za- 
placenia całkowitej kontrybnoyi, ustą- 
pionie prosto w blizkia już jwponozy- 
ków z Port-Arthuru i całej widowni woj- 
ny w Chinach trzebaby nważać za hiato- 
rycznie już ostateczne rozwiązunie sprawy 
w myśl noty trzach mocsratw. Jezeli zná o= 
beone zajęcio pólw yspu liaotońskiego trwać 
będzie dalej aż do społnienia się wiadomo- 
go warunku, po uplywia lat może denfenfio 
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PRAWDA. 


zmienić się w passessio, a possessio w domi- 
nium. Przykład Bośnii jast tn wzorem, 
Kougros berliński wytworzył jakby nowq 
formę przelewania własności politycznej: 
okupacyę. 

/nwszo jeszcze zostanie na dalekim 
wachodzia dość żaru do plomionia. Sama 
niepodległość Korei bez ustąpieniu japoń= 
czyków z jej terytorynm będzie wysyłała 
ciągle plomyki, z których rozpalić się mo- 
ło pożar na nowo. Toraz, po ratyfikacyj, 
spodziewać się można ogloszenia togo tyl- 
ko traktatu, który był jawnym joj przed- 
miotum, a nadto uzupełniających go umów 
handlowych. 

W Niomczoch nicpomyślna próba z od- 

7 ostatocznia w d. 11 b. m, „Um- 
orlagy,* podkopału powagę steru 
kiorującogo państwom. Regd zbiera samo 
niopowodzenia: aojm odrzucił i jego pro- 
jokt podatku tytoniowago. Palonia txnio- 
go tytoniu jost dla niomea jakby sprawą 
narodową; projekt kazał mu zbyt drogo 
rozkasz intokaykacyi tytoniawoj opłacać: 
sejm, rzocznik narodu, w nowaj polityce 
akarbowoj dostrzeg! jego krzywdę—i pro- 
jekt odrzucił, Rząd nia ma na razić inno- 
go, którymby mógł odrzucony zastąpić, 
a akari potrzobuja pioniędzy. Nowy na- 
met przybywa do dawniejszego. Qesarz 
Wilhelm, dotychczas niostrudzony w ciq- 
gloj ruchliwości i nasycający się niq jakby 
rzetelną enorgin, zaczyna już ozuó znuże- 
nie, widzi, żo wdopnywszy w Hohenlohe- 
go daloj sobio już z nim nio poradzi, i rad- 
hy się go pozbyć, Dla honorn jeszcze prze- 
trzyma gó przez uroczystości Kielskie, 
a potem podziękuje mu za niospożyte za- 
sługi, Minister Kóller, energiczny teoretyk 
praw sejmu, otrzymał zaproszenio na obiad, 
ale po obiedzie — dłuższy urlop. Do Kielu 
zaprosił cesarz i Qapriviega. 

Przyleciał nareszcie ptak dobrej wieści, 
od dwóch miesięcy upatrywany na widno- 
kręgu Włoch, P. Oriapi ogłosił dokrot kró- 
lewaki, zwolujący wyborców na 96 maju. 
Pierwej dobrzo ich nguiód, nby z meb 
upiec ciasto bez zakalea. Cała ta dzisiejsza 
nędza polityczna Wloeli potęguje tylko 
ich nędzę moralną: brak ideałów i zasad, 
cześć złotego oiolce, przekupstwo, klum- 
stwo, obludę i drapiożność. Dawny gary- 
baldczyk, cheąc Lyć Bismarkiom, atal się 
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+ 
Widok 14, 

Maleńka lampka łojowa daremnie usiłowa- 
ła pokonać słabem światełkiem mrok izby 
i jak gdyby czując swą niemoc, kladła tylko 
delikatne odblaski to na smutną twarz Orli, 
to na poważną jej matki, która dziergając 
z przędzy wełninnej kaftna dla syna, koita 
upomnieniami tęsknotę córki. 


Lida. 

Moje drogie dzicoko, bogowie ochrania- 
ja ozłowieka, w którogo czystej duszy 
przogląduć się mogą. Kiedy po stworze- 
niu świata najwyższy Log, ażoby nie ośle- 
pié ludzi i zwierząt zbytnią jaanością, 
zmrużył jedno oko a drugiem obejrzał 
z niebu ziemię dla przekonania się, czy 
ladme ją urządzi], wszystkio jej twory— 
piaski, wody, ziola, drzewa zaczęły mu 
z ognistej żronicy chwytać promienie 
i przystrejać się nim. Byłto dzień, ale 
skoro bóg przestuł patrzeć, nastala noc. 


DRUGA. 


prawdziwie domoralizutorom swego na- 
rodu. 

Francuzi na Madagaskarze pobili ho- 
wajów już w glębi kruju, o 70 kilomotrów 
od Majungi: zdobyli pozycye warowno, 
wiele dzial —zapowne lichych—i zapasów. 
Krajowoy uciekli w popłochu. Nie osohli- 
wa wróżba. Za miosiąc może nioprzyjaciol 
dotrzeć już dolAntananarywo. 

W Corinto anglicy już się uspokoili. 
Raqd nikaraguański placi żądaną indomni- 
aacyq. Wojny nie będzia, 

Do Sorbii przyjechała d, 10 b. m, królo- 
wu-matka Natalia, alo dopioro wtedy, gdy 
z Borbii, do Włoch, wyjechał Milan — 
z kioską oczywiścio, bo dla niego to grunt, 
Królowę przyjmowano, jak trynmfatorkę, 
jak zbawozynię: zdaje się, że torns ona be- 
dzio rzeczywistym królem Borhii. Stron- 
nietwa postępowa, jeszezo trzymane u wla- 
dzy, natąpt radykalnamu, którego prze- 
wódoa, Gruioz, były poseł w Petersburgu, 
ma zostać napowrót prozesom gabinetu. 

Z Wiednia rozesłano d. 16 b, m. dwa te- 
Jegramy w sprawie Banffy-Kalnoky; pier- 
wszy w południo: „Wezaraj cosarz przyjął 
dymisyę Kalnoky'ego. Dziś miał posłacha- 
nie Banffy, Qasarz zaprosił go na obiad.“ 
Drugi wiaczorem, „Dymisya powna. Po 
południu Josika był u cosarza. Następoą, 
wadług pogłosek, Agonor (iolachowski.* 


= 
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G. J. Goschen, Teorya bursów weksli zagranicznych. 


Warszawa. Przeklad A, Peretza, 
> 


k rzyswojenia obeenio naszemu pig- 
> mionnictwu okonomieznemu kai. 
L | ki Goschena stanowi bezwarun- 
kowa rzecz charakterystyczną, świadczącą 
wymownio, jak póżno zdobywamy się na 
przekłady. Dziolko howiom statysty an- 
gielskiogo nkuzalo sig po raz pierwszy 
w r. 1861, u zatem przeszło przed trzema 
dziesiątkami lat, i od tego ozasn doczeltała 
się w swoim ojczystym języku aż piętna- 
stu wydań, Lata więc szły, ú my nio po- 


W tedy rośliny, które nagle stracily bar- 
wy, zaczęly wzdychać pachnącomi wonia- 
mi i plakać rosą, Litościwy bóg wyjął 
sobio z oblicza jodno oko i osudzil je 
w sklepieniu nicba, z którem ono codzien- 
nie się obracn, Jost to alońce. 


Orla. 

Ozemn dobry bóg zamyka to oko na noc? 

Nie widzi, co się wówczas dzieja, 
Lida. 

Słońua, zmęczono caładziennem patrze- 
niem, muñi odpocząć. Na noc bóg wysyla 
ku spodawi nieba aniolów, których oczy 
83 gwiazdami i którzy, cokolwiek doatrza- 
gq, zaraz mu donoszą, 

Orla. 

A księżyc? 


Lida. 
To joat dowódca tej boskiej struży. 
Orla. 

Szkoda, że aam bóg ciągle nie patrzy na 
swiat ohydwomu oczami. Mateczko, już 
tak późno, n ich joszczo nie ma... 

Lida. 

Do gór duloko... a w górneli iść ciężko... 
Nasi logowio żyją zgodnie, alo inni podo- 
bno klócą się ciągle. Mój nieboszczyk 
brat Ly] za wieloma morzami na północy 
i mieszkał w krajach, które dużo cierpią 
od tych boskich swarów. Dopóki w nio- 
bio panuje pokój, na ziemi jost cieplo, ale 
skoro wybucbnio wojna, wszystko kostnie- 
je z chłodn. Gdy aniolowio zaczną się bić, 
to nieraz przoz kilkadziesiąt dni spadają 
2 nieba ich białe pióra, która lud tamtejszy 
nazywa śniegiem 1 które pokrywają calą 


| myśleliśmy o spolszozenin tej pracy, aż 
ki nio zjawił się ktos chętny. Lapiej jo: 
dnak późno, niż nigdy, kiody idzio a książ: 
ki podobnej wartości. Trzydziości lat nia 
nadwyrężyło za: 
tora, chociaż swoją drogi, nałożyło na jego | 
dzieło pawne piętno, Goschen w pierw- 
szych wydaniach usilował nułać awojej 
pracy koloryt współczesny, prostując ta 
lub owo w przedmowach, locz życie toczy= 
ło się tak wartkim pota iż wroszcio 
zupelnia dal za wygranę i pazostawił rzecź 
boz uzupolnień, Okoliczność ta nie wywar- 
la zbyt ujemnych skutków, bo jedynio 
przykłady, unaoczniujące myśli autora, | 
j a wrnżenie etaroświocczyzny, zaga- 
dniozy zaś wątek wywudów zachował swo- 
ją jędrność pierwotną i duwną trafność, 
Naturalnio, gdyby ox-kanolora skarbu an- 
gielakiego pisał dzisiaj awoją książkę, to 
na powno powiedziałby coś więcoj nad to, 
oa znajdujemy w jego rozprawie, Może, 
wobec olbrzymiego stosowania „woksli za- 
granioznyoh,* uznalby za stosowne pomó- 
wió o rozmiarach tego ruchu oraz o natu- 
rze jego narzędzi dla główniejszych ognisk 
wymiany międzynzrodowej, Może dodałby 
razdzial o tochnice kup przodewazyst= 
kiom zaś o działalności izb kompensacy j|- 
nych—tym terminem p. Poratz okrośla nu- 
awę Clearing-Fousów. Ale są to usterki | 
pomniojsze: czytelnik skutkiem tych opusz- 
ñ nia ma tylko dokładnego abruzu doby 
iojszej. Natomiuat strona tooretyczna, 
minnowioie toorya wokslii ich kursu, za~ 
chowałn w caloj pełni swoją wartość. Nie 
dziw zresztą. Gosohen bynajmniej nio na- 
leży do tych toorotyków, którzy, że tak 
rzekniemy, dziobią jedną książkę po dru- 
gioj, czynią wyciągi i notatki i wreazoio 
drogą kompilacyi ekluktycznej układują 
rzocz nową i swoich rodaków częstują no- 
wą doktryną „syntetyczną.* Raczej z cha- 
rakteru awego odtwarza on typ dawnych 
pisarzy o rzeczach społecznych, którzy roz- 
trząsali zjawiska życia narodowego na 
podstuwie doświadczeń wluanych i dawali 
tem aumem spostrzeżenie hbezpośradnio, 
Autor jest bankierom, nałoży do wybi 
tniejszych mężów partyi unioniatyczno-to- 
rysowskioj, za gabinetu Salisbnry'ogo pin- 
stował urząd kunelarza akurbu. Jeat to za- 
tem człowiek, który moża powiedziać coś 
— ——n 
| ziemiq grubom i miękiem futrem. Na- 
reszcie po skończonej walec aniolowie 
w nocy zlatują i zbierają te piórka, 
a wszystkie rośliny odzyskują życia 1 nn- 
stajo wiosna, 


Orla 
Są takio zlo anioly? 


; Lida. 
Ba, alo nia u naa, nasza wszystkie do- 
re. 


Qrla. 

Gdyby ono chciuły pomódz Arjosowi 
i Tylonowi w pódróży! Im coś się stało, 
Lida, 

Ręczę ci, żo są już blizko, 


Orla 

Ja bym ich przoczuła, ú szczególnie 
Arjosn. Tymczasem zdajo mi się, że ja- 
kaś sila coraz dalej go odrznea i zarazem 
mnie pociągu. On z pewności, jest w toj 
stronie, na zachodzie, ho choiałabym tam 
biedz. Mautevzko, mnie znowu coś w toj 
chwili szarpnęło— Arjos oddalił się. 


Lida. 
Tak zwykle tęsknota drażni się z ludz. 
kiem sercem. 
Oria 


Tylo ruzy już rozstawalam się z Arjo- 
sem, a nigdy nio wsuwała mi się do duszy 
taka trwoga, jak dzisiaj, 

Lida. 
Od wczoraj dopiero jost twoim mężom, 


N Orla. 
Alboż ja go przedtem nie kochałam? 
Bogom, tobie, Tylonowi pozostawiłam za- 


aa 6 „Ac 
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€iokuwego i, dodajmy, umio też to uczynić, 
Przekład więc rozprawy o kursie wokeli 
zagraniczny! mocno spóźniony, prze- 
cież bynajmniej nio jest zbytoczny, tem 
ardziej, że w naszem piśmiennictwie nio 
zgoła nio posiadamy w tym przodmiocie. 
Przyjrzyjmy się w krótkości głównomu 
Wątkowi wywodów autora oraz naturzo zà- 
padnień, rozputrywanych w jego ksiyżco. 
Dia uproszczenia bierzemy przyklad, 
Przytoczony u Goschena i dotyczący ato- 
kmików waw nętrznych tego samego kraju, 
a zatem „wokali wownętrznych.* Przy- 
usómy miauowicio, ża Nowy-Orlean, tj, 
Joo domy handlowe, względnie oby wate- 
e zadlużyli się u Nowago-Vorkn na po- 
why sumę, którą winni w danym terminia 
zwróci, mniejsza ozy to sy wyplaty z po- 
wodu wziętych towarów, Inb zwroty zacią- 
gniętych pożyczok, ulbo czy zobowiązania 
te sq, joszozo ianaj natnry. Ovloun mu wigo 
wyslać ilo New-Yorku pown} kwotę w zlo- 
Vie, płacą za sto dolarów w tym kruszcu 
półtora dolura kosztów przewozów 
Dajmy joszozo na to, 26 w podabnem po- 
łożaniu względom Nowego Orloanu znaj- 
duje się tukżo Nowy York, tj. ża w tym 
samym terminio, dlu wywiązania się za 
swoich dlugów, powinien wysluć pawną 
ilosó zlotą i uikció za (ransport odpowie- 
nia kwotę, Zatam obio strony muszą do- 
onać pownych transportów, któro, raz 
uskntecznione, w ostatocznym rozulta: 
jeżeli snmy nawzujem dłużne są jedna. 
kiej wielkości, pozostawiają stan gotówki 
w obu miastuch na dawnym poziomie: ilo 
bowiem z jednego odplynęło, równie tylu 
przypłynęło. Koszty więc, poniosiono na 
przewóz w tym wypadku, stanowią wydn- 
fok bezużyteczny w gospodarstwie narodo- 
wam, słowem to, co okonomi ovhrzeili 
apocyalną nazwą faux /rais. Życie ekono- 
miozno usiłujo rozstuć się z takim wydat- 
kiom niepradukcyjnym i czyni to w spo- 
| Bób nustępujący: Przypuśćmy, ż0 4 winien 
pewną kwotę 2 w Now-Yorku i musi wy- 
alag nalożność w kruszeu z Orleanu, Za- 
minat wysyłaniu gotówki, poszakaje w swo- 
| jem mieście kogoś, kto posiadu do odebr 
i nia dług pewien w Now-Yorku, kupujo 
więc od niego jego woksol na D w tem o- 
x statniom mieści 1 wysyła awomu wierzy- 
oielowi, który odbiera tam należność od 


owego D. Walor taki wlaśnie nosi miana 
„wokaln.* Korzyści z owej czynności odra- 
zu rzucają się w oczy. Przesłanie takicgo 
dowodu, zamiast gotowizny w złocie, ata- 
nowi sprawę o wiele dlogodniejszą, bo 
prócz mniejszych kosztów trunaportu, zao- 
saczędza jeszczo mnóstwo klopotow. Wpra- 
wdzie faux frais pozostają, lecz sty osla- 
biono w swojem napięciu, 

Idzie toraz ú to, w jaki aposób i wadlug 
jakich zuaad będzie się odbywało owo ku- 
pno weksli, czyli od czego zwleży ich kurs. 

Przypuśćmy znowu, iż różnica w stopie 
procontowej pomiędzy obu rozputrywano- 
mi miastami nio istmoją; nie biorzmy w ra- 
chubę niejednakowości torminów, tj, przy- 
puśómy, że wzajemne wypłaty przy padmi% 
w tym samym terminie, Gdyby w tukim 
wypadku suma weksli na Now-York, nao. 
fiarowunu w Orleanio nw sprzedaż, równi- 
łn się sumie, potrzebnej nu zaapokojonia 
należności, przypadających tomu ostutnio= 
mu misstu od tamtego, czyli gdyby sudlu- 
żenia jodnoga odpowiadało ściśle wiorzy- 
tolnościom drugiego, to wtody podaż odpo- 
wiadulnby zapotrzebowaniu i cona wokslu 
stodolurowogo, plutnogo zú okazuniom 
w Now-Yorku, wynosiłaby sto dolarów, 
Równowaga ta bodzio nadwyrężona, kiedy 
wzajemnó wiorzytelności nio pokryją, aig. 
Mianowicio dajmy nu to, iż N. Yorkowi 
należy się więcej, amżoli od niogo Orlon- 
nowi. Mający plucić w tumtom mieście pu- 
spieszyliby wtedy a nabywdniem wokali 
na N. York, chętnie placiliby za sto dola- 
rów powną nadwyżkę, np. pół dolara, by- 
leby tylko zabespioczyć sobie taką watwio- 
ną drogę transportu, Inuczej bowiem mu- 
sieliby wysyłać zloto i płucić od tej samoj 
sumy już nie pół, ale półtora dolara, Im 
zobowiązumia będą większe, niż strony 
przeciwnej, tom bardziej nadwyżka tu bg- 
dzia rosla, aż w le, przy pownym szczc- 
gólnym ukladzie, opłacane ggio dosięgnie 
owej całej póltoradolurowej sumy. Kiedy 
zaś dojdzio ono do takiej wysokości, naów- 
czus din nabywujących — „ramitontów” — 
będzie już rzeczą obujętu y mają wy- 
syluć swój dlug w gotowiznie lub też niu- 
bywać weksie dla jogo zaspokojenia. 
Otrzymujomy więc makaymalna granieg 
dla wzrostu kursu wakali przy naszom pro- 
stem zulożaniu. Byloby odwrotnie, gdyby 


się okazało, iż wokali w Orleanio jest wig- 
cej, aniżeli nabywców. Wtedy sprzedawoy, 
„trasenci,* przeczuwając, iż wywóz ich 
może obciążyć atrata ljg-owa za koszt 
przesyłki gotowiany 2 N. Yorku, zgadzają 
się ponieść pewien uszczerbek, byleby tyl- 
ko zuoszczędzić sobie tego wydatku, Natu- 
ralnio owu strata, „damno,* nie moto prze- 
wyższić kosztów przesyłki, któro ouoni- 
liśmy nu 14 dolara, Otrzymujemy więc 
drugą, minimalną granicę dlawahuń, Gdy- 
by inna warunki kształtowały się zgodnie 
z nuszomi założeniami, kursy wekslowe 
wabałyby się pomiędzy tymi dwomu punk- 
tami krańcowymi, tj, co najwyżoj doclia- 
dziłyby do 1014 za 100 lub spadały do 98). 
Sa to jednak wypadki zbyt prosto, wypro- 
wadzona jędynio dla uproszozonim analizy, 
leoz niomal nieistniojąco w życiu okono. 
micznem, któro jest burdziej złożone, Przo- 
dowszystkiom bowiem zobowiązania doty- 
omy różnych terminów, talk ża niekioy 
ktoś, ehoqe natychminat zaspokaió swój 
dlug, nabywa weksel, plniny dopiaro po 
uplywie paru miosięvy. Wruz z tem po- 
wstaje nowy czynnik, wplywający na kurs 
woksli, Toraz ktoś, nabywając wokaol, 
wyatuwiony na tormiu późniejszy, i płu= 
cao za niago gotowizny, nio niszuzh za nio: 
go calaj sumy, ale odlicza procenty, pray- 
czem pod uwagę musi wziąć nietyłka ato- 
pe odsetkową w miojscu nabycia waloru, 
ule tnkżo w miojscu wypłaty za niego nn: 
lożności, Nadto przy nabyciu weksli dlu- 
goterminowych trzaba równio uwzględnić 
możliwo zakłócenia na rynku pioniężnym, 
i ryzyko będzie tom większe, im tormin 
Jest bardziej oddalony i ówczesna stosunki 
trudniojsze do przowidzonin. Następnia 
rodzi się kwestyu rękojmi, która również 
wplywa na kura weksli, Cona, jaką kn- 
piec, pewny w wypłatności, osiągnie, w 
swoją dwumiosięczną trattę, będzia wyż- 
sz, uniżeli za weksel, trasowuny (odstę- 
powany) przez kupoa lrugorzęnego. Na- 
bywcę podobnego przekazu tezoba drogą 
ustępstwa skłonić do przyjęcie towaru, 
przedstawiejącego muiejszą rękojmię; mu- 
si być wynagrodzono jego ryzyko, Sto- 
pien zaufania wprowadza znaczne różniga 
w kursie tratt z tym samym terminem 
i niekiedy wokslom dlugotorminowym 
udziela wyższego kursu, aniżeli tym, któ- 


ledwie cząstkę moich myśli, a jemu od- 
dalam wszystkio. Wy nie gnłownliście się 
za to na mnie, alo bogowio? 
Lida. 
Oni o miłość nio są zazdrośni, tylko 
0 ozeńd, 


Orla, 
Matoczko, ja Arjosa także czciłam. 


Lida. 

Bogowie ci to przobaczyli. Nio trap się, 
mojo dziecko, Z Arjosam poszedł Tylon, 
u wiosz, jaki on mężny, Kiedy go nasi- 
łum w lonio, emglo ánily mi się lwy, które 
on ujeżdzał i do wozu zaprzęgał. Będąa 
malem chłopięciem, strzolał z luku tuk 
tolnio, że strącal jurząbki w louio. A po- 
tomi Czyżby go Mirowie obrali wodzom 
Obrony rodu, gdyby nio ufali jego walocz- 
Í ności i rozumowi? 


Orla. 


Lida 
A i Arjos nio jest bojaźliwym królikiem, 
Czy ty myślisz, że on umio tylko ładne 
pieśni układnó i czula w twoje oczy pa- 
trzeć? 


Prawda. 


Orla. 

Wiem, nioraz bywa tak straszny, jak 
gdyby naglo zdziozał. Zwłaszcza gdy wapo- 
mni o Moronio. Alo wtedy kładę mu rę- 
kę na głowę i natychminst się uspokaja. 

ogowie nie stworzyli go do gniewu, lecz 
do kochania. On chciałby wszystkich mi- 
łować. 


Lida. 
| Jak ciebie? 


Orla. 

O, nie, dla mnia ma osobna uemncin, Pa- 
wiada, ża nawot odo mnio nie zaczyna naj- 
lepazych ludzi liczyć, Pytam go kiedyś, 
ilo zna ładnych dziewcząt. Wymianił mi 
kilka, A jaż—wtryciłam zalękńnionu, Ty— 
odrzekł=nio jestoń pierwsza, lecz jedyn, 
koło ciebio żadna nio stoi i żadna po tobio 
nie nnstępuje, (zęsto mi to powtarza, 
Ju bym tego nie rozumialn, gdyby on wio 
wydawal mi się także niopodobnym lo in- 


nych, 
Lida. 

To dobrze, mojo dzieci, że się tak kochi- 
cio, Milońć wszystko zuatąpi, a joj—nic 
Orla. 

Nia pojmuję, czómu ludzie tak rzadko 
sią kochają. Gdyby oni bodaj przez chwilę 
doznali tej rozkoszy, co j Ohaciaż przy- 
sięgam ci matoczko, żo Arjos dopiora wezo- 
raj po raz pierwszy mnie pocałował. 


Lida, 


Orla. 
Kiody ja bym ma była nio pozwolili. 


Lida. 
Alho to prawdul 
Orla. 
Mateczka wątpi? No, chyba by wię był 
bardzo uparł, albo bardzo prosił, 
Lida. 
Naturalnie, ale właśnie dziwi manio, że 
ani się nia uparł, ani nie prosił, 
rla 
Może bogowie byliby nas za to nie po- 


Dziwię się... 


Vłogostuwiki... Zrósztą zapytam go, Gdzie 
on się podzial! Niedobry, jeśli się nic spia- 
szy, Prze wie, jak niacierpliwio go 
czekum, Co ju mówię! Arjos jest dobry, on 
znwazo przychodził wozośniej, niż obincuł, 
Mój najdroższy kochanku, nio uslys 
nigdy skargi mojoj, Do na niq, niu 
żysz, Aoh, tu noc, tw noc. dlnższa i czar- 
niejszu od iunych! Jesli bogowie nio mopy 
ludziom oszczędzić smutków, powinni je 
przynejmnioj zaybtó na ludzi w dzień. Po- 
wiedz mi, mateczko, po eo jest na świecie 
Kadi 


Lida. 
Ażeby wszyscy odpaczęli. 


Oria 
Gdyby dzień trwal ciąglo, każdy praco- 
walby wolniej í nio męczył się. Ja nooy 
nio lubię, ona mi wenlo niepolrzebuń, 


Lida. 
Dzis. 

Orla. 
Wyrzcknę jej się nú zawsze, 

Lida. 
Żałowalubyś 

Orla. 


Więc niceh sahie bedzio, niech ciągnie 
się bez przerwy, ahy tylko Arjos mi w niej 
świecił. Adajo mi się, 20 ktoś dlo drzwi pu- 
ka... 

Lida. 


Orla. 


Rzoczywiáoo. 


Arjosl.. 
(D. c. n.) 
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rych splata przypuda w bliższym okresio 
CZASU, 

Zustąpmy toraz Orlean przeż Anglię, 
Nowy York przez Amerykę lub jakikol- 
wiek kraj inny, a kompenauta, dokonywa- 
na wtedy, będzie dotyczyła „woksli zagra- 
nicznych,“ Chociaż zamiast dwóch miast, 
rozpatrujemy dwa kraje, nio zgola nie ule- 
ga zmianie w zasadniczych prawach, rzą- 
dzących obrotami wymionnymi. Ale przy- 
bywa jeszcze parę nowych czynmków, 
któro dorzucając swoje działanie, czynią 
kwestyę kursów jeszcze zawilszą. Przedo- 
wszystkiom niepomiernie rozazorza się 
j wikla afera obrotow. Sq kraje, ktore 
wzujomnie pomiędzy sobą nie posiadaja 
o tyle rozwiniętych stosuuków, nżoby 
wprost wymieniać woje weksla, i muszią 
azukuć pośrednictwa innych, W chwali, 
kiedy Goachon piasł awoją kaiążkę, Anglia 
byla takim punktom środkowym, po przez 
który przechodziły niei wymiany wokslo- 
woj. Następnie różnico w stopie procon- 
towej, rękojmie, dawane przez trascntów 
itd., wzrastają równie i oddzimywują na 
kursy, wiklująv sprawy coraz mooniej. 
W rcazcje przybywa jeszczu inny czynnik, 
mający doniosłość pierwazorzędną. Je- 
den kraj posiadn walutę złotą, drugi 
srobrnj, albo nawet papierową. Trzeba 
więc wziąć pod uwagę to okoliczności, któ- 
re niakiedy bywają natury bardzo złożo- 
nej, zwłaszcza w wypadku kupna weksli 
długoterminowych. Wtedy bowiem nalo- 
ży równio uwzględnić, że zanim nadajdzio 
termin, kura papierów może uledz bardzo 
silnym zmianom. Jeat to czynnik, oddzia- 
ływający nujpotężniej. Stopa procentowa, 
przewyżka długów nad wierzytelnościumi, 
poploch lub odlaglość sprawiają wahanie 
w kursie na kilka procentów, i dziesięcio- 
procentowo zmiany, jako następstwo tych 
wszystkich wurnnków połączonych, nebo- 
dzą za nadzwyczaj rzadkie. Przy rozbiorze 
odziały wania waluty, spostrzegana zmiany, 
dochodzące do 50$. 

Taka jest sfera zagadnień, potrąconych 
przez nngiolskiogo męża stanu w jogo 
książce, Przyglądając się danemu zjawi- 
sku, widzimy wyraźną dążność do zmniej- 
szenia ubrotów, ozysto pieniężnych. Paż- 
ność ta jeszoze silniej uwydatnia się 
w dzialalności izb komponssayjnych—in- 
stytucyi, prawie nieznanej dla naszego 
ogólu, która zmierza do nozynienia pienię- 
dzy niepotrzobnomi w pownej sferze obro- 
tów. Niezależnie od Goschona, zatrzy mw- 
my się nad tem urządzeniom szczególawiej 
w niwstępnym nnmerzo. 


m 
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Ostatnia pówleść Alfonsa Dnudeta: Mała parafia („la 
petite paralsse,* Paryż, 1895). 


$ ala paralin* Alfonsa Daudota ma 
amak korzenia fijolkowogo, Jak 
po nim dostuwalem nudności, 
oboe dzieciaki, którym go matki wkłada. 
ły do ust, ssuly go z rozkoszą, tak po tej 
moralizatorako nastrojonej powieści, z okli- 
wio mdłym stylem i słodkawem przedsta- 
wieniem choo mi się nieprzeparcie aplunąć. 
Co za lektara dla czulych serc, ile lukre- 
eyi w niej, slodyczy burukowej! 

A dramatyczności, szlachetnych chara- 
kterów, melodramatu, tonów katarynki? 
Chyba u panny Seudóry z siedemnastego 
wieku jest ich więcej. Z nowszych u Ob- 
nota i Sudermana. I to pytunia, Dopraw- 
dy ten utwór o 450 atronicach powołany 
jest do wielkiej przyszłości. Winien mieć 


niojszy niż „Namrod i spulkać 


Na okludco napis: „zazdrosny nioma apo- 
koju, ani wieczorem, ani rano.“ Więc bẹ- 
dzie traktat o zazdrości. 

Alojnż ta zupoznujemy się z dokładno- 
ścią określeń i o stąd wypływa: jasnością 
pomysłów uutork. Ho o ilo może być mo- 
wa o zazdrości w „Małej parafii“? 

Ryszard Fenigan, właściciel milego ma- 
jątku w Usolles, poślubia Lidyę, niozna- 
nych rodziców, wychowankę sióste milo- 
siordzia z poblizkiej wioski, Kobiecie na- 
miętnej, o usposobieniu oygańskiom nia 
znpolnia odpowiada niośmiuły, npokojny 
maż. Ohwyta więc chciwiu przynętę—prze- 
żytoga dziewiętnastoletniego księcia Szar- 
leksisa Aleantarę, zawiązuje z nim etonu- 
nok miłosny, wreszuie razom nviektją. 

Po kilku tygodniach książę Nzarlekaia 
sprzykrzywazy sobie nową kochankę, rzu- 
ją. Lidya w rozpaczy strzola do siebia 
olwaru, szozęściem lekarzu nadpły- 
j doty ratują nioszczęsną, a matka 
du, która odkryła ją w chwilę po 
zamachu samobójczym, otacza opieką i po 
wyzdrowieniu oddaje zbłąkuną owieczkę 
w reve puatorza: syna. 

Dodajmy, że uż do chwili ncioczki Ry- 
azart Punigan nie przecznwu sprzoniowio- 
rzeniu się, żo pa powrocio Lidy1, zapomina 
o przeszlosci, Gdzież zazdrość! 

Zuznaczonie pierwszego stalego punktu 
niejasności myśli u Alfonsa I)audetu, aż 
zbyt częstej, miałoby wartość drugorzędną, 
gdyby zresztą powieść posindula odpowie- 
dnią siłę odporną nu zarzuty; niestaty, tak 
niejest, Ulwóby przynajmniej motyw ty- 
tułowy! Nazwa powieści pochodzi od ko- 
soiolka, który Napoleon Móriset, kawalor 
orderu świętogo (Grzegorza, wzniósł na 
cześć żany Ireny, także ongi jeszcza nie- 
wiernej. Tymczasem w jstocie kościołek 
ów nie gra żudnej roli w utworze. Wpraw- 
dzie Ryszardowi opowiada Móriset dzioja 
jego zbudowania, ale opowiadanie nie wy- 
wiera wplywu, bo Ryszarł gotuje się 
w pogoń za zbiegłymi, 1 tylko dla słabości 
woli, jakoteż wskutek przybyciu kuzynki 
Elizy, która wodług nmowy z matką, ma 
go ująć w awo sidła, nie dokonywa zamin- 
ru. Drugi raz kościołek bierze niby 
udzial w nawróceniu matki Fenigan, Przez 
valy ozas pobytu Lidyi niożyczliwa dla sy- 
nowej po ucieczce, idąc drogą z wyalań- 
com ojca Szarłeksisa, blagającym o niodo- 
puszezenia do pojedynku między Ryszar- 
dem i młodym księciem, wstępuje do „ma- 
loj parafi.“ Odmawiw „Ojcze nasz“; slo- 
wa: „i odpuść nam nasze winy,“ tak roz- 
płomieniają się w jej umyśle, żo odtąd 
wszystko widzi inaczej, Lidyi przebacza 
i szuka jej. Głównie modlitwa wywarła 
wpływ, częściowo może zapewnienie wy- 
slańca, żo Lidya jest bardzo nieszczęśliwą, 
ale oddziaływania wypadku  Móriseta, 
w którym postawienie kościoła jest tylko 
uzewnętranieniam toku myśli lohatora, 
pisarz nie zaznaczył ani jednem słowem 
w danym momencie, ani jednom drgnie- 
niem w całym rozdziale. Więc powieść 
raczej „Ojozo nasz“ winna się nazywać. 

Przetknięcio utworu ozarną wielką szpil- 
ky tendencyi pozostawia wrażenie jaknaj- 
ujemniejszo. Bez wątpienia jest dość aym- 
patycznom, wobec modnego we Francyi 
strzelania w niowierna żony, zwalczanie po- 
tworności, zaazozepionej w znacznej części 
przez romansidla brukowe, Ala pisarz 
8 talontem potrafi samom przedstawieniem 
wypowiedzieć, o co mu oladzi, nio potrze- 
bując etykiotek lub bardzo przejrzystych 
dynlogów nukręcanych. Niach przehaczo- 
nie plynie z sercu, niech będzie czynem 
krwi, mięśni i kości, nia maryonetok lub 
bladych cieniów.  Niogdyś rozbierając 
w Prawdzic nowele Uoppec'ego („Dlugie 
i krótkie” *), zatrzymałem się dłużej nad 
utworem  „Przebaczenie,* poruszającym 
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tenżo motyw. Wiolki poota francuski dał 
arcydzioło, Alo bohaterzy—rodzina robot- 
nicza, nie rozpraszali się w banalnem ga- 
daniu, nie mieli przed oczami paralel Me- 
risotowskich. Mąż przebaczył żonie, bo 
widział w nioj matkę swych dzieci, czuł, 
że jeszcze jakieś wspólna nici łączą ich 
dusze, bolal nad joj poniżaniom, onn takźa 
chciała zapomnieć, co zrobiła i tak rana 
bez polowania blagą i morałami zwarła 
się, zrosła i zabliżniła sama przez aię. 

Jia przytem ohnetowstwa w „wielkiej“ 
powiości, tłumaczonej zapewne na wszyst= 
kio języki! Dla podniety zaciekawienia, 
autor dodal kryminalne powikłanie po 
powrocie Lidyi. Kaięcia Szarleksis zali- 
tego enalegiono w parku. Na kilka dni 
przedtam ojciec jago otrzymał list z po- 
grożknmi; podejrzawano o antoratwo Ry- 
azarda, więc jakkolwiek wykazal swą nioo- 
becność w chwili śmierci księcia, zatrzy- 
mano go w więzieniu. (ala rodzina żyje 
w obawach, na szczęście prawdziwy zaboj- 
ch znajduje się. Gajowy Santecoeur zabił 
Szurleksisa nocą, gdy wykradał się przoż 
akno z izhy jego synowej. Książę Aleantu- 
ru dla uniknienia skandalu wycofujo spra- 
wę, Inny romuntyozność: Przy końun książ= 
ki odnalnzł się dziadok Lidvi, jost nim że- 
brak Mendelsohn, który bardzo częsta prze- 
chodził kolo domu Ryszarda —budzqc, do- 
dajmy, we wrażliwoj Duuletowskioj kre- 
nogi oburzenie i wstręt... 

Jukżo pięknie odbija przy bogatej w róż- 
ności „Małej parafiii* prosta, jak niezapo- 
minajka polna, nowelka Coppóo'go. 

Jak styl i języle llado i ubogie w obra- 
ay, tak i osoby powieści Daudetu aw nio- 
znaczno. galarotowate, boz wyraźnych za- 
rysów. Żyją tylko fabula powieściową, ich 
byt psychiczny zamyka się w obrębie ról. 
Po za tem nic, żadnych rysów drobnych, 
żadnego z nieznanych szczególów, która 
w calošci portret składują, chociaż są 
muiojsze od czarnych mrówok. Ryszard, 
Lidya, pani Fenigan, to trzy miolizny, u- 
mieszczone tylko rozmaicie. lecz każda 
podobna do drugiej, z tą sumą warstwą 
żwirn na dnia. 

Ubóstwo, jesli nie brek zupełny epiza- 
dów, opudrowanie co najmniej więkezości 
osob szlachotnością, Rourgotowską czoło- 
bitność przed księdzem Qórcsem, a zara- 
zem megardliwe wykrzywianie ust na wi- 
dok żehruka pijanego i padającego w blo- 
to, takżo chybu nie budają. Dosyć pocio- 
szną jost w końcu filozofiu książki: 

I tak zakończenie jost apologiy tozy, wy- 
pisanoj na str, 168 o nieracyonalności roz- 
wodu. Nierozerwalność malżoństwa zacie- 
śni węzły. Bardzo słusznie — tylko nie 
zawszo, Usprawiedliwianie Lidyi wzbudza 
politowania alabością argamontów. Ani 
słówka o tem, że kobietę z mężczyzną po- 
winna łączyć wspólność myśli, wspólność 
pracy, pokrewieństwo duoha. Nis Dis 
Daudotu macierzyństwo, dobra tesciowa 
izgadzający się nu podróż poślubną mqż, 
zupełnie wystarczają, Ponieważ ta trzy 
warunki w związku mlodych FPeniganów 
byly bardzo niedoskonałe, więc logiczny 
wynik jaany: pogląd, hurmonizujący z in- 
nemi głębokiemi zapatrywaniami burżuń= 
zyil Jaka szczęśliwa burżuazya francuska, 
skoro trzy tylko wymieniono rzeczy jej 
wystarczą. I jaka nieszczęśliwa, że często 
nawet tych trzech jej brak... 

„Mala parafa“ ma wspólzawodniazyć 
z utworami Dostojewskiego. Oto pozew, 
wystosowuny przeciw wiolkiamu piskrzo- 
wi rosyjskiemu: 

— Nio lubię twórcy „Braci Karamazo- 
— rzekł ksiądz Oórts — bo wpro- 
w modę rosyjską lito 

— (o to znaczy roayjsku litość? 

— Litość niesprawiedliwa din zbrodnia- 
rzy i przestępczyń, rozoznlająoa się nad 
cierpieniami galer i innych złych miejsc, 
jek gdyby nieszczęście było wzruszającem 
tylko w zbrodni, Ileż to wszyscy znaliśmy 
dzielnych żon robotniczych, wysilejących 
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się nu pracę w domn i wychowania dzieci, 
zoszących bez skargi bicio (jakie sympa- 
tycznoł) i biodę, w gdy Dostojewaki rzuca 
swego Rodyana do atóp dziowczyny upa- 
dlej, symbolizującej w jogo oczach całą 
nędzę ludzką, znajduję, 20 hańbi nędzę 
1 czerni lndzkosć.* 
W Bugiel. 


—— — 


LITERATURA POLSKA. 


Poezyć F. Arnsztajntwej (F, A, M, Henryka Jakubo- 
wieza, Kazimierza Tetmajera (serya druga) 1 Wlodzte 
mieizn Zagórskiego (sery4 nawa). 


dzie ** podziały czasy, kiedy poo- 
aye — tuk samo jak nieco wcze- 
NZ! snioj lub później Hlozofię, bisto- 
tyg, przyrodoznawstwo — uważano za mi- 
strzynię życia, a przewodniczkę przeznii= 
ezen ludzkich i wskazówką najgłębszych 
Jusnowidzoń ducha? Gdzie sa pokolenia, 
które wieszozom przypisywaly cudotwór- 
cag niomal moc początkowania na drogach 
czyni, postępu, odnowienia? Grdzio szulenó 
pisarzy, coby wciąż joszczo mniemali, ża 
Od wzrostu [ob upadku pownego jakiegoś 
kiorunku pactyckiego (np, rowantyki) za: 
leżes może dolu lub niadolu calogo spałe= 
Gzaństwa? NRozchwiało się to i rozwialo, 
juk mgla poranna, o któroj nie windomo, 
czy poszła w górę, czy ua memię spad 
zwiastując bądź pogodę nu dzioń jutrz 
szy, Vądź burzę. Dziś, ilekroć do ucha lub 
do sorcu ci wpadnie końcówka raźniejsza, 
zwrotka żywioj skrzydełkumi rytmu w po- 
wietrzu U 2 góry i lioz pytania, 
2e to już tylko odglos doby przeżytej, spó- 
Źnione echo tęsknot, żalów albo też przy- 
pomnień, które po odpływio dawnych za- 
chwytów i gortjczek, samotnie się bląkają 
wsrod pustek proznieznogo, znicebęconego 
otoczenia .. 

Sip nicznwodnia w tych szmerich i ud- 
glonach przeszlości silno | gorąco rzuty nu- 
telinienin, jest nawet wystarczający zapas 
dzielności nrtystycznej, uby dopędzi: ucio- 
kujące fale i Dlynaé razem z niemi, jak np. 
w doskonałym wierszn p. Arueztujnowoj do 
mautki: „O niu placz, ża wicher czasu, co 
istnieniu kruszy, Juk lulke dziecię boz- 
myslne, okrutnia w dzikioj igrnszet star- 
gas szy wą lating, drżąco nú ustach zee 
pehnąl w głębie duszy Two pieśni. O nie 
płacz! Wsrod ciszy nocy jęk bólu rłamiouy, 
żur prugnioń, modły, leg, co w oku pala — 
Twoj duszy perly jum wszystkie zebrała 
i nanizala na lutni moj struny Two piośni, 
O nie pluva! Ju z lutniq dźwięczną u atóp 
Twoich siedzę, o Matko moja, i kpiewnó 
Ci będę Twe pieńni,..* Alo cóż z tego, sko- 
tu po pierwazem zaraz udorzeniu wiagol 
widzimy i ko ramion słabną 
i potężnym zamiarom skutok dopisuje o- 
pornio, coraz oporniej. Pomimo wysiloń 
nadniornych, szezote wspólczucio w mis 
budzęcych, pomimo nawiązywania eutaz 
tu nowych bander i żagli, lirycznych, mo- 
łodyjnych, rapsodowych, lódź zaledwie się 
wysforajo poskokiem blyskawicznym na 
pułniejsza przestworza — u oto wnet już 
na mioliznio osindu, Więc ponowna proby 
i ponawno męczurńić — próby mokiedy 
wualo ndatno, szczęśliwe, jak np usia= 
mat (dwa ustępy pod tym tytałom nu str. 
241 48), „W górnch* (wszystkio trzy fru- 
gmenty) lub „Prządki” ulo też i męczyenio 
takio, że pod ich wrażeniem uotowikmy 
jmozytywuc zu nujzapełniej zgodne ú rza- 
czywistością to, co nam na zamknięcia 
tych uiepowodzoń, które nas bolą, powin 
uma pootka: „O matko moja, pogos 
om włożyła iskrę do lona? — [skru 
się w płomien rozpala... Dziś w raycą law 
krew w żyluch płynie., O matko, dziecię 
twe kuna — piorá mu rozrywa ta fala." 

Wody, na które się p. Henryk Jakub 
wicz puścił w swem „lłyć czy nie być, 


w swoj „Aspazyi,“ w „Pieśniach bez tytu- 
In,“ „O szarej godzinie,” itd., sy, znauzma 
spokojniejszo i poniokqąd płytsze, walka 
z niemi nie przedatawia niclezpioczestw, 
a jednakże i tu jeszcze zdobycze i tryumfy 
nie odpowiadają am zamiarom, ani odwa- 
dzo, Ozy autor jast zbyt młodym, ozy już 
za starym, odgadnąć nie umiem, ale ta pe- 
wns, że siły go opuszczają i oddech sla- 
bnie niemal za każdym czwartym wier- 
szom. „Już wo krwi toną ludy Hellady, już 
grzmią dokola zajadło boje, nad całą Gro- 


| cyą tehnio duch zaglady...* — nioprawdnż 
| ża wdziękowi i pełni tej dykcyi nie zgoła 


nioma do zwrznconiu i że po tych trzech 
wierszach jesteśmy całkowicie powni 
czwartego, o wielo jeszcze onergiczniejsze- 
go; tymozasom trafiamy na szkopuł najfa- 
tulniejszy: „a wszędzie trupów i rannych ro- 
jel.“ Albo toż: „A osła postać, jak son ar- 
tysty, potężna wdzięlkiam, wiolka urokiem, 
udzielw piersiom lawy ognistoj.* Natural- 
nio, że po udzieleniu czegoś podobnaga 
oczekujomy na trzaśmięcie co najmnioj 
piorunowo, otrzymujemy zań tylko; „e wła- 
da kazdem sercem i okiem.“ Powturznją się 
zuk owa vmdleniu o tylo wzęsto, ża myśl 
o ostatnim, finnłowym ozterowierzu zn- 
asn dreszczom nau przojmujo. Alo akire 
rnt na tym punkcie doznajemy nujmilsze- 
go zawodu: czwarty wioraz zakończoniu 
jest przepyszny, wspaniały.  Opisuwszy 
zgon Poryklesa i żałobę Aten („Smutno 
wokolo, 2 za ozarnoj chmury przyświcow 
alawa świetltnu oręża, I usiadl naród w di- 
mia ponuroj i w dal niepewną oko wytę= 
zau), poata zapytujo z kolei, oo się stało 
» Aspuzyń, „leterą ondaa2 7? Szaleje gunpo- 
wno x bólu, sztylet zatapia w śnieźnom 
aw om lonicż — Nio, ana „s innym już dzi- 
niaj lożu swo dzioli:ś A tu właśnie nastę- 
puje fnis coronat opus: „Któż do jej soro: 
odnalazł wrotn, któż to tak prędko seliw s 
tal ją w sidla? — To ten, co worom zabrz 
czul złota: stary Inzykler, hodowca ly- 
dlat.,* Jak na wiek XIX, zgodzić się trze- 
bn, taran zamknięcia just miużdżący, nni- 
cwstwiujący, ale chege, żeby ogluszenie 
trwala nieco dłażej, koniooznić zapomnieć 
trzobn, 20 istuinła kiedykołwiok staroży- 
tność, i że w niej Homor opiewał pastu- 
chów „boskich.“ ; 

Mniejsza o to. Jakkolwiek miejsc ni- 
kłych, bozbarwnych, protonsyonalnic 
bionych — szezególnie w „Piośninelh hoz 
tylnia” — polna ú p Jakubowicz, wier 
szowania joga w ogólności paduha się, da 
je się ceytać z przyjemności), którą podno- 
si bnrdzo ladne, estatyczna wydanie zbior- 
Jvomzo się jednak dziojo, że odkla- 
„ju na bok różo ten tomik z ładnomi 
klamorkami, knpitolkmni, winiotkumr, 
czujemy w sobio jnkiñ jeszewe niepokój, 
wyrzut aumienin? 

Oto zdijo się nam teruz, żośmy zawczo- 
dnie nieco rozstali się — nio z p. Jakobo- 
wiczem, looz z p. Arnaztujnową. Najpierw 
nie mumy pawności zupolnej, ża ją rzeczy” 
wińcia fala żal cay toż „rozorwnłu.” 
Powtóro, choćby nuwot istotnie tragiczny 
tuki wypudok był zaszedł, to przecież zdu- 
ranją, się ooneenin, bywują metamorfozy. 
Pactku, w rzeczy bumej, napomyku nam 
oos o promiomich kaiężycowych, o oblo- 
kach, o ptuszynach z roli., Zobaczmy, co 
to jost, „Błogim anom spowite leżą, wkolo 
ciemnych gór gromady; przoz okienko 
zajrzał do mnie współtowarzysz — kaiężyo 
lady. Wpòl ciukawio, wpół litośnio patrzy 
w Isami zaszlo oczy... Uioliy, smutuy mój 
kolego, ty znasz ból, co pierś mą tłoczy; ty 
jak ja, wędrowiec wioczny, idziosz, gdzie 
cię los prowiedzi.. Już obojeśmy zmęczo- 
ni — uch, oboje spocząć radzi" Spoozy- 
wam w trawio i tęsknem okiom spoglijdam 
na chmury sina, a zdwje mi się, 20 Jostom 
ubłokiem i z niami pospolu płynę... Coraz 
to nowe oglądam blonie, i płynę, plynę po- 
woli, i tylko czasom dzę deszczu uronię na 
widok lndzkioj niedol...* „Oj wy chmury, 
oj wy sine, oj wy ciemne, weżcie wy mnie 


z sobą na dolinę. Tu, na górza, na wyso- 
kioj, tu na skale, na wyniosłej, chociaż bli- 
żej niebu, tak mi nudno, tak opaecznio.,, —- 
bo mi ziomi trzoba. Bo tej ziemi, tej rodzo- 
noj, bo tej płaskiej, tej szerokiaj, oko pró- 
#no szuku, a w tej piersi, toj sumotnej, coś 
trzopoce, coś kolaczo, coś żalośnie puku... 
Oj tuk puka, oj tale ploszy, jak ptuszyna, 
jak pierzchliwn, gdy się zerwie z roli... 
A te chmury, n to sino, u te oromno, płyną 
sobia — plyną w dal powoli...“ 

Cóż chooci Wiolkie morze poczyi po- 
żognalo nas niawątpliwie i znikło, Ala po- 
zostały po niom drobno atrumyki, jezior- 
ka, źródła — gdzieniegdzie bodaj nawet 
czy nio kalużo. Wóśrod powszeghnej togo- 
czosnogo świata posuchy, nie trzeha i tom 
pogardzać, nio trzeba i tego lokceważyć, 
Któż-bo dziś powie, oo się z tego utworzyć 
może? 

W każdym razie znośniejszomi wydajų 
się nam straty, ilekroć słabi uginają się 
i milkuq pod ciężarem zadań, podjętych 
nad siły rzeczywisto, niźli kiedy silni, 
obnrozywszy siebia nadmiurem klęsk i vior- 
pion urojonyck, npudują pod niemi, skwior- 
caqui zlorzeczyće, Nie mamy nio do za- 
rzucenia pani Arnszrajnowej, 20 przed zam: 
knięciom swoj wyprawy chybionaj, powin- 
da zułumując ręce: „ju pragnę ciszy,— chcę 
być juk kropla, eo przy biogunie po ciom- 
nom nickie z nawnłością sunio i drźyca 
wpjmdłszy w lodownte morze, wśród wic 
nych jodow anem martwem uśpiona, mil- 
cze panem odawierocimdla zorzo..* Ala 
rzetolnio jesteśmy zalnnnoni j zaniepakoje- 
ni, gdy up. sum Kazimierz Totmajer, 
wa mocna, talent wyrobiony, dosłownio 
niomal to samo powiada nam w polni roz- 
winiętych do lotu skrzydel: „Odpacząwi. , 
zasnąć na wieki, znaleźć kędys riglo loża, 
jakichś jozior hłękituych dulokie w, 
Ae 1 błękitnego nieba otwarto sklepienie— 
olo jedno, jedyn: brayntenie, jakie mam jesz- 
cze” (str, 1433), š 

Rozumiclihyamy się doskonala i ad 
pierwszego słowa, gdzby to byi dorużny 
okrzyk bólu osolistego, jęk duszy strapia- 
nej i doświadczonej jedią 2 tych dotkli- 
wych przygod życiowych, których nam 
nieba nie żałują nigdy. Z osnowy wszakżo 
dragiej seryi utworów Tutmajora(Keakow, 
nakludom nutorn, 1844) wypada zapełnia 
co innego, Pootę trupią i ścigają dolegli- 
wości byntjmniej nia powszodnie.  Męcząy 
Ko sprawy tukio, jak byt, 20 joat marny, 
L że jest wiorzny, jale wisi, któż 
ry stracil, Pak niewa, ktorej nio pozy- 
skal, jak przeszłość, która była ciemną, 
juk przyszłość, której wanlo nia widzimy, 
lub jak niemoc powszochun, na którq 29- 
dno lokurstwu nie slentisu Ujęty w że- 
hiano kleszcze merozwiązalnych takish zn- 
gudnien 3 antypodowych sprzeczności, 
wieszoż duromnio się wysila na wiorsz 
wspanialy, sięgający niokiedy azuzytów 
doskunałości, rezultat wciąż ton zam: „okoq 
zasnjć— przesyt prugnioń i niesytośa czy- 
nu wey pnie Ü 20114; um jak żegła- 
rze winqecni da więzienia, gdzie ging zu 
splini, murzyć o wiście wiohrow i fal mor- 
skiel gwarze” (146). Ciqglu ilustracyn to- 
matów oderwanych, wszechświatowych= 
a więc mopochwytnych, sprawia też nie- 
tołyczny jukjś zamęt pojęs, w którago 
rytmicznych przypływach i odpty wach do» 
zumjemy istotnie czegoń podobnego do oho- 
roby morskiej Wszystko już bylo—i nio 
się nigdzie nio ostało—pu cóż tódy i dla 
kogo piszumy? Poezyi, w przoślicznym 
wstępiu nutor „vato nwo życia skladn w da- 
ni," w mowi do niej: „straciłaś mac—jostoś 
upiorem minionej twojoj  krolewskości; 
z bozwiadną ręką, z sercem ehorom, niczom 
dziś josteś dla ludzkości” (3) W Credo“ 
unytwmy: „Jutro?—niv wiorzę, aby lapioj 
było i nie zazdroszczę już toj wiury dzc- 
ciom... ba niczem innom nia jest chór ludz- 
kawi tylko przemianą zla wiuczyście trwa- 
dat (6). W „Dris“ zapuwnia: choóby nam 
dano skrzydła Ikurowe, nie mielibyśmy do 


mi 
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lotn odwagi“ (9). W „Końcu wieku“ nic- 
ustające tu przerzucanie bierok nicości 
z ręki do ręki nionuturalnio wykrzywik 
mu nawet usta—zkijdinąd zawsze szczera 
i czyste: „modlitwa? —lecz niewielu tylko 
joszcza mumi oko w trójkąt wprawione 
i nu wit patrząceć (13), W „Prometeu- 
am“ niozręcznio dobiera końcówki do afo- 
ryzmiów Hartmanna: „ze wszystkich szezęść 
najwyższe rzucilbym ludzkości, nicestwiąc 
ja i grzoliąc na wioki w nicościć (16) 

Nalożyciu wiomy, 26 ostetyka nio jost 
zbiorom recopt i przepisów z atyki, hygio 
ny lub okonomiki domowej. Dobrze pr 
tem pamiętamy okreslenie Liboltu: „Pię- 
kno jest obliczem ducha.“ Że zaś duch wio- 
jo, kędy chec, n oblicza wędruje zw nim, 
kędy musi, przoto nio wolno krepownó 
szłukmistrzów w poszukiwaniach gliny, 
której pojnersia swych bóstw lqpiq, ami 
w wyborzo dróg, któromi po nią chodz, 
Jay stąpają po dwehweh kościołów, jw) lu- 
natycy, czy aig uwijają po posadzce salo- 
nów, jak motrowia tanca 
wygrzebują żuzłe marne, czy 
nach kruszeę zloty - i toaprwwa i dzio- 
dzina wlasna. Zuziiczyó tylko naloży, 20 
owa cjómmna mask zwątpieniu i rozpaczy, 
której Tetmajer DOG ylącznie nżywa 
do awych płaskorzożb koamieznych, nia 
jost bynajmniej o i meznuni tegocze 
snoj naszej literaturze, Ohrabiuli ją w wiek 
szych lub mniejszych ilościach Asnyk 
i Konopnicku, Gomulicki i Rossowski, Ko- 
kcielski i Miron, Kośmiński i Woysenkoff, 
Folivywn i Ozesław. Pośrednio — przoz 
cmeutorników Mondratawioza i liraików 
Lvnartowicza — wiążo się owa aorolitówa 
poozya z burzami, hnozącomi niegdyś nnd 
głowami Krasińskich, Goszczyńskie aj- 
skich... Znchodzi jednak różnica ogromna. 


Żale, skargi, bólo i rozpuczo starych mialy | 


charakter najwyraźnioj awojski, lokalny, 
ściślo ujęty w granice czasu i przestrzeni, 
których nie przekruwzuły i po za któremi 
znajdowaly przytułek, ukojenie i — w ra- 
zie potrzeby — radę a pomoc. Dzis, gdy 
wszystko to razem zasloniły grubo, nio- 
przeniknione chmury niepewności i zlej 
wróżby — ciekawe doprawdy pytanie, kto 
na wypadek nieszczęścia poradzi i pamożo 
tukiemn Totmajerowi, co wdarłszy się na 
wierzchołki wazechistnionia, pomyka po 
tych „ściętych zhoczach, jak ludzie szalo- 
ni," ulioć jogo glowa i barki zholałe dźwi- 
gują „amutek większy, niżeli Tatry calo“ 
(atr. 96). 

Stokroó już w takim ruzie bozpiecznioj 
mioć do ozynieniu z Ohochlikiem. Nosił 
i on niegdyś w sobio czy na sobie ową gó- 
rę bozbrzażnych tęsknot, bezgrunicznych 
przosytów, bozdennych zwątpioń, z któroj 
bezmiernego wnętrza wypływają beamier- 
ne morzu zagudok bezcolowych: „więc nio? 
więc mio, jena znikoiność? i jeno trosk 
i żądz omylność? i tylko marność i bozsil- 
nońó? u odom szczęściem niaświudomoś 
Szybko jednak z brzemioniem się zułatwił, 
Zgarnął oala tę niewunę do oobra i wylał 
na głowę awego „Króla Sulomona,* spra- 
wiwazy zaš mu tę łaźnię, pohnął w objęcia 
zawezasn na niospoiłziankę przygotowanej 
Bulumitki. I wszystkim im trojgu wyszlo 
to na dobre, szczególnie autorowi: atał się 
odtąd lekkim, jak wiosonny wietrzyk, 
czerstwym jnk karpacki strumyk, przero- 
czystym jak powiotrze po nawałnicy. Ta- 
ki jest rzeczywiście nowa ta serya dro- 
bnych utworów Zagórskiego — z wyjąt- 
kiem może kilku przekładów i naśladowiiń. 
Drohiazgi oryginalne, od żarciku „Bieda bie- 
dy, biedą biedzie” do poważnego treścią i to, 
nom „Psalmu tęsknoty," od „Poradnika dla 
konkurentów“ do fragmontów „Z mądrości 
życia” — i brzmią mile 1 są nieposzluko- 
wane pod względem humoru i urozmaico- 
nej treści. Śmiejcie się, jeżeli chcecie, ale 
ten oto np. ozterowiersz z „Lafryndy*: 
„Mała duszal — małe serce! — płynie 2y- 
oje nakaztelt pianki, rozdrobiwszy swą iato- 
tę na ploteczki i galganki,* — większą do 


mnie przemawia pustką, niźli wszystkie 
niezaltdnione planety, których nie zwia- 
dziłam dotychczas. (o zań do poematu- 
fraszki p. t. „W wagonie,* jest i w niej 
również pustka pownu, ule tym razom to 
już calkiem urocza, swobodna i prosta, ni- 
by jodyny ów zakątok ziemi podkarpac- 
kioj, gdzia Tetmajer wydobył z aiobia na- 
reszcie zdumiewające to wyznanie: „było 
tak cicho i błogo, jak gdyby szczęście, idąc 
pustą drogą, tu, w to bezlndne wstąpiło zn- 
wiazo..* Proszę! -= więc jest i szczęścia 
trochę na lonio tej nicońci wazochbytów? 
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Mentyk Kotlutaj; © migaie ze stanowiska hygieny. 


yklad p. Kotlubnja ma powimon 
skończyć się na katodrzo woboo 
£ gromadki słuchaczów, Przedmiot 
ton, nio poatyczny i mo litoracki, jest wiol- 
co żywotnym zarówno dla poety, jaki naj- 
proatszogu prozaika, bo dotyczy podstaw 
zdrowotności organizmu. Prologent, spo- 
cyalistu w tym zakresie, wybornie scharu- 
ktoryzował znaczonio mięsu, jako artykułu 
spożywczego i zarazom—jogo niobczpie- 
uzeństwo ila zdrowia przy rozwoju spoku- 
lacyi i braku odpowiedniego dozoru sani- 
tarnego, Niopodobna nam streszczać tutaj 
przedstawionego przez autora obrazu pro- 
dukeyi, opisa rożnych gutunków migas 
i jego części skladowyob, sposobów zabija- 

nin zwierząt (rytualny u żydów). Zazna- 
| czyć tylko muszę przedewszystkiam prak- 
yezną stronę wykładu, posiadającą bardzo 
dużo pożytecznych szczególów dla gospo- 
dyń, tudzież —hygioniczną, wroszcia wad- 
jiwa warunki zaopatrywania spożywoów 
w ton pierwszorzędny artykul. Sprawa 
mięsna nieraz już byla poruszana w War- 
szewio i innych miastach, ala dotychczas 
dobre ohçoi nie weszły w czyn, a ogół jest 
narażany na zdziorstwo i utratę zdrowia. 
P. Kotłubuj odałonił i oświedił jedną atrou- 
nę handlu, który nalożułoby juk najspiesz- 
nioj uregulować, Jakość mięsa, jak wia- 
domo, w znacznoj mierze zalaży od części 
korpusu zwierzęciu. Na naszych targach 
uiektóre tylko są wyjątkowo coniono wy- 
aoko; roszta zaś idzio pod jodon strychaloc, 
boz względu na ogromną różnicę gatun- 
ków. Tym sposobem za najgorazo części 
mięsa płacimy prawie tyle, co zu najlep- 
sze. Stąd wynika, że mięso najgorsza, 
spożywano przez najliedniojsza warstwy 
ludnosci, jast zurazom zajdzoższem, Do- 
duwunie kości podnosi jeszcze bardzioj 
koszt i sprawia to, że gatunki przednie sto- 
sunkawo są najtańsze. Zjawiska te, u naa 
oodzianne, za granicą oddawnu już zdola- 
no usunąć, Nie tylko ciorpi kieszeń nbo- 
gich; bardziej zagrożone jest ich zdrowia 
skutkiem spożywania muigau nieświożogo. 
W Warszawie rozpowszechniło się tak 
awane „kolojowe,* tj. przywożono z róż- 
nych okolic, dalokich i blizkich i uoniona 
o 5 kop. taniej nu funcio, w stosun- 
ku do towaru, pochodzącego ze zwierząt 
bitych w rzeźniach Esine ih; Kontrolu 
weterynaryjno -policyjna jest bardzo la- 
twa nad bydłem żywem. O wiole trud- 
niejsze sprawdzenie dobroci produktu przy- 
wożonago. Korzystają z togo spokulanci, 
cierpią nędzarze. Nięchaj więc glos p. 
Kotlubaja będzie bodżoem do zarządzeń 
pilnych i ważnych, dla gruntownego 
przeksztaloania dzisiejszego systemu han- 
din pod względem ekonomieznym i zdro- 
wotnym, 
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— Figaro donos!, It teatr Les Poeta w Paryżu wy- 
staw! owneklego,  Halladynę, 


sA, 


wkuiótec tragedye 
skladzie Marcyala 

- W pierwszych dniach czerwca na scenle Teatru 
letniego wystawiona będzie sztuka Zyginuala S 
kiego p. t, 
Orzeszkowe 

— W koi 
sirulu wystawa obrazów z dawnego Muzeum  szluk 


w 


rece 
„Hnrde dusze,” przeroblona z powieści 


Dene nati,“ 


maja otwarta będzie w palach magis 


pieknych, Dochód pizeznaczonu na korzyść warszaw= 


skiego Tow, dobroczynności 
Wice-prezesem tentrów warszawskich po Falun 
Azle zostaje urzędnik da szczeyńlnych poruczeń przy 


Vaqueret ( Warsz, Dnieton.), 
— Akadem'a 


- UmteJetnote) w Krakowie oglasza 
konkurs na dwa stypendya, Imienia Zenona Pilecklega 
w kwocie 1,210 sir, i Śniadeckiego z fundacyl Sewe 
ryna Galęzowskiega w kwacle 5,ooo franków, O pler- 
wsze ubl ka kandydaci, którzy poświęcają 
m rzerzy polskich w zakresie nauk humanie 
ych (historya, prawo, htermurs, język) | ukoń- 
czyli kurs 


niwersyteckieli ze 


stamiem doktara 


Jub też w jedny 


t uni 
kandyd: vga ina na celu 
Ulntwlenie pobylu zn granicą, dla dopełatesta studydw 
w obranyni zawodzie naukowym. Pomiędzy kaadydu 
pod kałdym względem zasluyującym! 
stypendyum, | lerwszeńswa dane bę: 


ytelów rosyjskich ze sto: 


palem naukowym 


tami, zarówni 
na otrzymanie 
dale pochodzącemu z Rosyl, Stypendyum huleula Sola» 
decklego przeznaczune jest dla pracujących w zakre- 
ste nauk matematycznych lub przy rodniczych, Ma ono 
na widoku: zarówno 


ak | poprzednie, dalsze ksciałec 


nle sle za granicą, Kandydal do lego sty pendyum wi- 
wen posładać wyłszy stopień naukowy 1 być znanym 
z gorliwej pracy w zawodńe, któremu pragole się 
święcie, Podania wunsić należy do Akademii Umiejęl. 
1w Krakowie pu daleñ 15 czerwca 1895 r. Oba 


stypendya platue są w dwóch ratach półrocznych. 


“egy 
NIEMKA WSPÓŁCZESNA 


(z powodu pierwszego zjazdu kobiet niemieekich w Monachium), 
+48 


niej trufnio, aniżeli dowoipniu, 
| powiedziano niogdyś, ża niemioce 
ŻY) pół życia spędza nad ziemią, a pół 
pod nią. Niemka przocież jest zawsze na 
ziem: praktyczna, skrzętun, baczna na 
chwilę obeuną, jej potrzoby i zadania, czy 
włada warząchwią, czy piórem, pozostawin 
wrażonio ztbiogliwej i praktycznej goapo- 
dyni. Klasyczne wyrażenie, wypowiedzia- 
ne po raz pierwszy przoz św. Pawla, a od 
togo czasu tylokroć spiewana na wszystkio 
tony przez uczonych i politykow niemiac- 
kich Die Frau gebori ins Haus, tracić już 
zaczyna znaczonio swojo. Kobietę znależć 
dziś można wszędzie, à spostrzeżeniu swo- 
je czynią w Bowlinie, który przecioż jost 
typowym i nujdoskonalszym wyrazicialem 
życia Niemiec pólnoonyoh, Kobiety przo- 
ważnio zapełniły trybuny podczas rozpraw 
nad ustawą przewrofnwą, można ja zna- 
leżć nazebruniach wolnoj gminy religijnej, 
wśród stowarzyszeń robotniozyuh, przy 
uroozystościnch pamiątkowych wolnomyśl- 
nej partyi politycznej, Przytaczam tu u- 
myślnia wypadki, w których kobiety apot- 
kulam, jakkolwiek było to dlu mnie nio- 
apodzianką; bo żo lioznio uczęszczają na zo+ 
brania wyłącznie kobiece, że bardzo czyn- 
ny udział biorą w ruchu otycznym i filan- 
tropijnym, że pojawiają się coraz ozęściej 
ua wykladach uniwersyteckich, ta rzecz 
naturalna i oczekiwana. Obok togo przo- 
cież niemka uspołeczniła się, żo tak po- 
wiem, i ogle zustępy, nia mniej od pań na- 
szych, wykazują dążności ogólna-społocz- 
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| pozostając przecież — na ziemi. Ro- 
dnicn między ruchom kobicoym u nas 
Uw Niemezcel jost olbrzymia, pomij 
Nawot, niozalożną ad interasowanych formę 
żównętrzną, różnica pologa przedowszyst- 
jom nx odrębności eharakterow. 

Jożoli polka wogóle mało joat pruktycz- 
My, to polka wspólozcsna (nazywam ją tak, 
nio chcqo użyć zdyskredytowanego wyra- 
tu: emancypowuna) jost ideologiem, który 
w epoce poczy! romuntycznoj żądał niodo- 
fcigłych idoałów moralności i uczucin, dziś 
twio się do stndyów naukowych, niozule- 
nio od tego, o ile odpowiadają, tomu za- 
miurowi warunki zawnątrzna I wownętrze 
tie, Gdy zochca dzyaluá, zaczyna od zakre 
sów najogólniojazych i najdalszych, myśli 
0 warstwach najmniej jej znanych, hoó 
Najnieszozęśliwszych i najwięcej potrzobu= 
Jicych pomocy. 

Czy wiocio, od czego znezął się 
emancypucyjny kobiot niemieckie 
od szkół gospodaratwn i kucharstw n, 

Już w r, 1848 widzimy pismo kobiewo, 
wydawane przez zmarli niedawno Ludw 
ko Otto Potora, pod wielo mówiycem bn- 
słom. Ruch ówczesny był przecieź idaolo- 
gicznym i malo liczył zwolenniczok, z owe- 
go okresu żyje w tej cawili tylko jedna 
wotaranka, p. Lina Morgenstern, 

Wlaściwie jednal omancypieyjny ruch 
kobiocy w Niomczech, którego ciąg dulszy 
widzimy obecnio, rozpoczyna się w r. 1865 
% zułożeniem „Ogólnego związku kobiet 
niemieckich." Celom jego bylo ożywionio 
dążności do wyższego wykaztalconia, nau- 
wanie przeszkód, któro stały na drodzo zn- 
wadowej pracy kobiecej, oraz otworzenie 
zakladów przygotowawczych do później- 
szej pracy zawodowej, Ntowarzyszonie 
posiadała własny organ: „Nowe dropi,“ 
u w rok potem powstuje szerog związ- 
ków kobiecych, mających nw celu otwie- 
ranie nowych zawodów dlu kobiet — pa- 
tryotyczno związki kobioce z 200,000 
tzłonków, którzy nieśli pomoc rannym 
i chorym, wroszcie kuchnie ludowe, aby 
ulatwić niższym klasom zdrowe i dobre ad- 
żywaianie, Nio byla to instytucya filantro- 
pijna, ule gospodarcza, w ktoroj braly u- 
dział kobiety wszystkich stuuów, postu- 
wiwazy sobie zu ool podnieść odżywianie 
klas pracujących Do ogólnego slrbun 
pracy niosły tedy kobiaty niemieckie, nu 
co ich stac było: trud, znajomość kuchni 
i umiejętność picięgnowania chorych, Nio- 
bawom powstawać też zaczęły wyżej jnż 
wspomniana szkoly kuchurstwa, przyczom 
uczono i innych galęzi gospodarstwa do- 
inowogo, A umiejętność tę starano alẹ rog- 
szerzyć wo wszystkich warstwach kobio- 
«ych za pomocq nowych szkól w różnycii 
miastach, 

Nie możnn odmówić rnoyi owym usilo- 
waniom, która przoduwszystkiam pragnęły 
widzieć w kobiocio umiojętną pracownicę 
na włańciwem joj polu, zamiast gospodyni 
z tradycyi i bożej laski, 

Nie uważując polskich kucharok-uuto- 
rek za najwybitniejsze pionierki ruchu 
omancypacyjnogo, przyznać należy, że zbyt 
mało szucujemy kobiece zajęcia domowe, 
nie racz nawet nigdy ovonić przynoszona 
go przoz pracę tego rodzaju dochodu). O ilo 
wiem, prólia oceny wartości pracy domo- 
woj kobiet dokonana zostala pa raz pierw- 
azy r.b, w Norwegii przoz A. N. Kiaro, dy- 
rektora biura statyatycznogo w Ohryatyg- 
nii. Okazało się, że w maloj Norwegii 
wobec ladwie dwnmilionowej ludności 455 
tysięcy kobiet zajmuje się gospoduratwam 
domowom, przyczom wytworzoną przez 
nio wartość oceniono na 132 mil. koron. 


moh 
Oto 


*) Mimowolnle odbległem tu ud przedmiotu, bo 
przyszły ml na myšł stosunki zarobkowe naszych ko- 
blet, niedawno aplsywane w Prawdzie | złe zaznsczone 
amże, 1k kobiety klas wszelkich rzucają sle do zaroh- 
*kowej pracy, zniżając ceny, a zunledbujac częsta zas 
decla domowe. Wśród nlemek, o Ile wiem, sprawy te 
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Praca domown nie moża być przoto pomi- 
janą, gdy mowa o gospodsrczem zna zeniu 
kobiety. Wykształcenie w  knebarstwio 
i gospodarstwie niemki połączyły zo szko- 
lami dla slug i pezytułkami dla nich. 

Użyteczność usunęła na czas jakiś atara- 
nia o podniosieno umysłowogo poziomu 
kobiet w Niemczoch, Prawie najpiorwsze 
wystąpily tu robotnice, zakładając już w r. 
1862 Towurzystwo kształceniu się dla ro- 
hotniu, od r, 1872 powstujo z tymża celom 
inno towarzystwo, które istnioje nż dotad, 
rozwija się pomyślnie i posiada organ wla- 
ANY, 

Nieśmiule początki wyżazogo jukoby 
ksztalonin kobiet dało ratniejące od r. 1866 
Victoria Liceum, oraz nw tonżć sam wzór 
wytworzone licea w innych miastach, Są 
to zakłady, któro dają aposobność poszkol- 
nogo wykształcenia w historyi, językach, 
naukach przyrodniczych i językach staro- 
żytnych. Przy nich od r, 1889 istnioją kur. 
sy dodatkowo, przygotowujące do uniwer 
sytetu. Dzisinj te kiray prywatno stały Bię 
mniej potrzobno wohec założonego od pół- 
toru rokn gimnnzyum w Karlsraho, z pro- 
gramom równym męzkim szkołom kln- 
ayoznym. Do uniwarsytotów wstęp woiąż 
jast utrudniony, zwłiuszoza w Berlinie 
Przyjmują kobioty tylko w ohurukterze 
wolnych słuchuozck, a więc boz żadnych 
praw, ale na podstawie poprzednio już od- 
bytych >tudyów 1 sx kużdoruzowóm po- 
zwóloniem ministra oświuty. Równonpra- 
wnione są za to kobioty w f. zw, akudomii 
Humboldta, gdzio się odbywają wykłady 
wiórzorne rozmaitych przedmiotów. Zwy- 
kły droga dopolniania studyów są tu, jak 
i wszędzie, odczyty popularno, urządzune 
przez stowarzyszenia, 

Hasla rüohu omancypanyjnogo warod 
klas zamożniejszych podnosilo od r. 1874 
Pismo dla gospodyń, ktore już w tytule 
swoim zuzuaczało, ño przenikaąć zamierza 
i do tych kół, ktore szerszogo ruchu oman- 
oypacyjnegu nie pragna, Pismo to zajmo- 
walo mię r zajmuje dotąd wszystktemi apra- 
wami swritu kobiecego: hygiem, pedugu- 
gia, potróchu polityką, ruchem kobisoym 
zu. granicy, wszcolistronnem przecież nia 
jest, pumija bowiem mady, W ostatnich 
latach przybył mn wapólzawndnik, wyda- 
wany przez mlodszo sily, Ruch kobiecy, 
którego redaktorką jost wdowa po zmar- 
tym niodawne profesorze filozofii i sztuki, 
Grzegarzu Giżyckim. 

Niema zusadniezyol różnie między tymi 
dwoma głównymi organami ruchu kobie- 
tego. Pierwszy jest więcej oportnnistycz- 
ny, burdziej oddany idoalnym interesom 
świata kobiecogo, może dlntago, że redak- 
torka jogo, Lina Morgenstern, bardzo już 
niomłodn, nauczyła się pruktyczności w oig- 
gu dlngiogo życia. Postać to oryginalna: 
mala, siwa, ozarstwk, bardzo żywa i rozo- 
lutna, zawsze przy furtnszku, oddana pracy 
w domu i po zn domem. Wstuje o 4-0j ra- 
no pomimo 65 lat, które już dźwiga, sama 
raduguja pismo, atoi na czola trzech stows- 
rzyszeń, rozwija szeroką działalność filan- 
tropijną, wydaje książki o ruchu kobie- 
oym jeden tom za drugim, a obok tego wy- 
chowalu pięcioro dzieci, jost najlepszą go- 
spodynią i żoną. Wszystkie te zajęcia nie 
przoszkadzeją jej interesować się żywo 
każdym przejawem ogólnego ruchu, każdą 
osubistością, przynoszącą jakąś cegielkç 
do budowy, której poświęcilu życie, Ža- 
dnoj śmieszności, pozowania, wynioslości, 
u przytem żadnego sentymontalizmu, ani 
ozulostkowośo, szczęśliwio zrównoważona 
natura, której życie upływa też bardzo uży- 
tecznio. 

Pismo Ruch kobiecy stoi na wyższym 
poziomie od poprzedniego organu, A przy- 
tem í artystyczne wymagania formą awo- 
ją zadowolić może. Redaktorka jego, 
naj wybitniejaza może postać kobieca nio- 
miecku z mlońszego pokolenia, atara się 
złączyć rneh kohiecy z etycznym, którego 
organ również redaguja. 


Jiość stowarzyszoh niemieckich kobie- 
cych, jest dziś już imponującą; wyróżnić 
hy w nich można stowarzyszenia z colom 
filantropijnym, pedagogiczne i zajmująca 
się tylko lub przeważnia sprawą kobi ecq, 
u więc poświęcone rozszorzenin praw i za- 
kresów pracy dłu kobiet. 

Po za stowarzyszeniami robotnico, któ- 
re meją wyraźną barwę polityczną, ruch 
kobiecy od polityki stroni, wiedząc, żo po- 
onjgnęlaby ona za sabq rozbicie na stron- 
niotwa, zagrużając jedności i gile. Przo- 
viwnie, przedstawicielki jego dążą da wy- 
tworzenia zwartoj armii, która postępująa 
zbitą masą, Jutwioj moglaby zrobić wyłom 
w panujących dziś pogląduch na sprawę 
kobiecą. 

Owo dążenie do jednolitości zuznaczyło 
się przez wytworzonie związku atowarzy= 
szeń kobiecych niomieckich, który powatnł 
przod pół rokiem, u pare tygodni temu 
urządził pierwszy zjazd agólny kobieoy 
w Monachium 

Pomysł awiązku podała amerykanka, p. 
Simson, nu wzór ogólno-kobiecogo w Btu- 
nach Zjodnouzonych, do którego należy 
700,000 członków 

Do związku niamioukicgo przystąpiło 
dotal 60 atu warzyazon, ohoj mający oh 35,000 
«zlonków, zarowno é Niomioo północnych 
i południowych. 

Zaznaczyć tu nalo2y, że to ostatnie pod 
względom ruchu kobiouogo o wiale za 
pólnocnomi pozostały w tylo, co ujawniło 
się zwłaszezi przy obradach wspólnych 
w Monachium. Południe uio chciało i nie 
odważyła aiy zaczopić spraw, zajmujących 
up. kohioty borlińakie, do których, jak da 
kwestyi prostytucyj, zbiorały lieana dana 
i przedstawiły obszorno roforaty. 

Pomimoswej mniejszej liozebności—kon- 
gras obyt się bowiom w Monachium—de- 
legutki z pólnocy, a zwłaszcza zo stolicy, 
naduły barwę obradom, wprowadzając da 
nich kwestyc, zajmująca dziś wybitne 
miejsce w ruchu kobiceym niemieckim. 

Występujo tu: 1) Zagadnienie kobiot— 
inspektorów fubrycznych, których brak 
corsa bardzioj odczuwać się daja wobaa 
rozpowszechnionej pracy niewiościej w fa 
brykaoh. 2) Prostytucya, do której nsnnię- 
cia dążą kobiety niemiackie już od lat kil- 
ku i to nio przoz okrzyki obntzenia, leoz 
przoz sumienno badunie kwostyi. Zu atro- 
ny raydo mają juź obietnicę poparuia, 
z pośród siohio zag obierają urzędniczki, 
któro, w chwili gdy otrzymają odpowie- 
dnio upoważnienie, mogłyby objąć opio- 
kę nad upudłemi dziawozętemi. 3) Wro- 
szojo prawna astronu kwostyi, à więc 
prawoduwatwo, dotycząca kobiet. Zwią- 
zek stworzył komisyę, która zajmuje się 
prawami kobiok w przyszłym kodekaia 
cywilnym. Nio zapomniano również o pra- 
wach dzieci nieślubnych. 4) Niomalo n- 
wagi poświęcają toż kobiety sprawie 
ruchu przeciwko nadużycin, u nawet 
używaniu napojów ulkoholowych, który 
coraz szersza przybiera w Niemczech roz- 
miary. Ta ostatnia sprawa przecież zajść 
musiała z porządku dziennego w Mona- 
chium, gdzie targi o przeprowadzenie zbyt 
radykalnych dla zarządu tematów wielo 
zabraly czasu, 

Dotąd jeszcze polityku nio wchodzi w pro: 
gram, ale uprawa glosowania do cial miej- 
sonwych, będzie jak się zdaje najpierw- 
szym punktem na przyszłym zjeździe. 

Zresztą, jak zaznaczyłem wyżej, niemka 
nie tracae z oczu najbliższych swoich into- 
resów, ani partyjnych, ani rodzinnych, 
zajmuja się przecioż wszystkiem, u spray- 
ja zwykle (mówię tu o niomce, oddanej 
kwostyi kobiecej)’ kierunkom rudykal- 
nym. Wazystko jest u kobiety niemiec- 
kiej nietylko sprawą uczucia, ale zaatano- 
wienia. Należy ona da zrównoważonego 
społeczeństwa i ta na niej znać. W ruchu 
kobiecym prawie nie mu hardze mlodych 
dziewcząt, przeważnie osoby dojrzałe, nia- 
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kiedy atarsze i siwizną pokryte, glównie 
mężatki. 
S. Z. Dański. 
— 
xu OG V > < m. 
(WSPOMNIENIE POZGONNE), 


—+*+ 


kterystyczniejszych i gloániej- 
Ziyszych postaci z epoki przelomu 
u wego, który nustał w życiu Europy 
w trzeciej ówierci obecnego stulecia, da 
przedniej drużyny wulezącogo trangfor- 
mismo i w awojej gowpczce nie ostygł 
nawo na schyłku życiu, kiedy aturość na 
jego karku złożyłuwiężar kilku dziesiątków 
lut. Odrywnl się od prno Bpecyalnych, 
ażeby zubierać glos publicystyczny w ła- 
maci dzienników w różnych sprawach co- 
dmonnych. Do końca życik pozostal dziec- 
kiem owego S/urm i Drang Period'u, w któ- 
rego zgiełku dajrzał duchowo. To też po- 
lityka niejednokrotnie przerywała jego 
stndya naukowe. Podczas wypadków ro- 
ku 1848 porzuca katedrę uniworsytecką 
w (rieąsen, ażeby ubiegrać się a mandat po- 
selaki do zgromadzenia nirodowogo, W par- 
lamencia trankfurekim znajdujemy go na 
demokratycznej lewicy, należy do opozy- 
vy, Ltórx przenosi ubrady agromudzenia 
mirodowoga do Btotteurtu, kiedy skut- 
RA ein S ucayaratis 
hyly uniemożliwiune. Zmuszony opuścić 
ojczyznę, przyjmuja poddaństwo szwajcae- 
skic i meluwem zajmujo kutedrę w Gene- 
wie. Alo tam rownie nie wytzekł się życiu 
publicznego: parę razy pinstował godność 
czlonka genewskiej r: kantonalnej i na- 
worawinzkowi j Jako wpływowy wyznawea 
ns ilemokrutyzmu drobnomioszczańskie- 
Mu, jeszezo za ćzusów parlamentu frank- 
firekiego uwikłał się w znturg z przedsta- 
wicielami kruncowych prądów społocz- 
nych. Taki Wolff i iuni uważali ga 
wprost za frazeologa. Antagonizm ten 
wciąż wzrastał i wreszcie wybnehngl 
z gwaltownością, kiedy Vogt w Genewie 
zaczął bronić zdecentralizowaniu awaj 
ryi i poniokąd popierać polityczne sami 
vy Napoleona III, Z owej epoki pocho- 
dzi namiętny, kilkannstosrknszowy pam- 
fet K. Markan, zatytulowany Złer» Vogi, 
w którym autor nie walu się nawet zn- 
kwestyonowkć uczciwości politycznej pro- 
łesorn genowskiego, 


K. R, Żywicki 
vaarat 


PAMIETNIK. 


Wyścięł. 


ilot na wyścigi kosztuje mnioj 
y więcej tyle, co do tontru lnb nu 
ŻE] koncert a, rozumio się, znacznie 
rozoj, niż na odozyt lub wystawę obra- 
zow, Jeżeli więc polo Mokotowskie gro» 
madzi jadnego dnia 5,000 osób, podczas gdy 
najciakawsza przedstawienie zbierzo ich 
zaledwie kilkuset, to wyrużny dowód, że 
w tej różnicy objawia sią nie odmienność 
kosztow, alo upodobań, 5 
nie należą n nna rzoczywiście do nujpo- 
myślniejszych widowisk, u żaton Mazart | 
lub sSbakospeure, żaden Gounod lub Ibsen 
nie pokona w uroku Termułora lub Fine- 
Moucha. Zjawiska, których nanuąć nia 
mozna, trzobu przynajmniej badać, Przo- 
lewszystkiem zaś zaznaczyć wypada, 20 
tak dziejo się wszędzie. Wyścigam wo 
Franeyi lnb Anglii przypatrują wię setki 
sysięcy ludzi, których żadna inna rozryw- 
ka mieskupi w równej liczbie. A do ja- 
kiczo stopnia rozpalują się przytem nu- 
miętności, wiedzą tylko ci, którzy jo oglą- 


dali własnemi oczami. Ten sum— jeśli nie 
większy — zapał budzi walka byków 
w Iiszpann. Wogóle więc ludzkość tego- 


| czosna w swyoli masach zacbowała jeszczo 
| tyla instynktów dawniejszych, że lubuje | 


się ciągi w zapusuch zwierząt. Gdyby- 
śmy 20 filozofów lub postów wyprowadzili 
na pole Mokotowskie din rozpraw i popi- 
sów, nie oingneliby oni setka ciekawych; 
tymozasem 20 koni elektryzuje tysiące 
ludzi najrozmaitszogo stopnia zamożności 
i wykształuenia. Bow nowożytnym cu- 
ropejczyku tkwi duży kawał zwierzęcia, 
albo raczej barbarzyńcy, który kiedyś 
z zamiłowaniam polował, przypatrywał się 
walkom gladyatorów, lwów, kogutów, prze- 
piórek itd, dziś ju2 tylko nazywa myśliw- 
stwo „sziachotnąj rozrywką,” roznumiętnia 
się do gonitw końskich i uważa toreado- 
rów za holatorów narodowych. Tak jost 
na najwyższych szezytach kultory, tak mu- 
m być i u nas, 


Nasza cegła, 


W porzo budowlanej warto rozpumięty- 
wó kwastyo, któro mają, z nią ścisły zwin- 
zek, Jeżeli dokładnym jest rachunek p. W. 
Trzeińskicgo (w Towarzystwie p, r. p. i h.), 
u więc jożeli podmiojskie fabryki istotnie 
<lostarcz Warszawio 100 milionów co- 
giel rocznie, z których tylko 80 milionów 
(tylko!) wcale nie nadaje się do tego użyt- 
ku, to niech nassu ziemia nio śmio uni 
drgnąć pod nowymi domami. Na 100 co- 
giel 80 złych — straszny stosunek! Pano- 
wie apoknlanci biorą nas na szczególny ka- 
wał. Ponieważ zuozęliśmy domagu się 
rozmaitych wygód i poszukujomy te 
mieszkań, gdzia są ulepszenia kanalizace 
no i wodociągowa, więc oni nam urządzają: 
wanny, gabinety. wontyle itd, ulo za to 
z podłej cegły, Rozumnją oni bardzo logi- 
cznio: przecież żaden lokntor uni grubosci, 
ani trwałości murn próbować nio będzie 
1 poprzestania na ahejrzaniu wyglądu ze- 
wnętrznego i rozkładu wewnętrznego po- 
mieszczeń, po co więc kupować dobra co- 
głę, która stanowi główny wydatok? Tym 
sposobem powstają cało szeregi oknzalych 
lepianek z surówki. z mnteryału licho wy- 
palonego, który trzyma się dopóty, dopóki 
kola ściany i fundamentów nio wykopią 
głębszego dolu. Wtedy zaraz ściany zuczy- 
niją się rysować, policyu usuwa lokatorów 
przed nichozpieczeństwem, w komisya 0- 
gradza niedoszła grobowiska ludzkto. Tak 
włuśme się stalu znown przed kilkn dnia- 
mi. Pouczem tumi ostrzeżeniami, wolajmy 


ciągle: kontroli dla cogiel i dla budowy | 


murów! 
Znbezpieczanie życin. 


Rozmaite wymyślano 1 zalecana eposo- 


| by, mające zapobiodz spudania służących 


podczus mycia okian. Mimo wszakża załca- 


| zu policyi, pasów i linek ochronnych, co 


pewien «zas zdarzająsię smutne wypadk 
iak świeżo przy ulicy Murszalkowsk 
Bezwzględnie je uniemożliwić — jest nie 
podobiaństwom, g zniczyłoby to usu- 
ngë z natury ludzkiej niooputrzność, lok- 
komyalność i inno przyczyny togo rodzaju 
nieszczęść, Bydzimy jednak, 26 możnaby 
eszcze znacznie zmniojszyć ich ilość, gdy- 
hy da środków zahaznioczających doduno 
również dbałość o życie slug zo strony pań- 
stwa, Policywnt nie zawsza dojrzy służącą, 
zawieszoną wysoko przy myoiu okna, ała 
pan lub pam domu widzi ją zawszo. Qzómu 
na to pozwala? zemu w kazdej rodzinie 
ta czynność nio odhywa się stalo tuk, azo- 


| hy wylączału ryzyko życiu? Przecroż to tuk 


niewioło potrzelm, ażchy Marysi lub Kasi 
zabronić tego, czego ona zrobić nia moko 
bezpiecznie, nie posiadając skrzydeł, Po- 
wturzamy: zabronić, gdyż zwykło tłoma- 
czonie: „czy jej kto kazal? — nie uspru- 
wiedliwia mających więcej rozumn i oho- 
wiązanych do rozciągnięcia opieki nad nio- 
roztropnami dziewczynami. Nie dość z ich 
pracy korzystać, nio dość ioh karmić sło- 
wem ustnom i drukowanom, nie dość wy- 


rzokać nn złe i jako wyjątki przedstawi: 
dobre; należy również dbać, ażeby o 
w ślużbie nie traciły życia. 


Obre nazwiska. 


„Jedon z prenumeratorów naszych wypo 
winda w liście następują arge: Ohoqu 
uytuć polskio książki i pisma poryodyoze 
ne, nio dosyć być uzłowiakiom zwyczajnie: 
wykształconym, trzoba joszezo akończyć 
uniwersytet i to koniocznia wydział fiłolo= 
giczny. Bez znajomości bowiom języków: 
greckiego, lucińskiego, frunenskiego, nie- 
mioukiogo, mngielskiogo, hiszpańskiego 
niepodobna poprawnio odtworzyć brzmic= 
nin imion własnych, która u naa są druko= 
wano wedlug pisowni oryginalnej. Kto nia 
posiada tukioj wiedzy, nio dotayśli się, 20 
w wyrazie; Qaprivi c ma dźwięk 4, że w w 
razio: Faure ax równa się o, żo Chopin 
wymawia się Szopon itd. Korospondent 
uważa ton zwyczaj za bezzasudny i tl 
wiolu dokuczhwy, x sydzi, że podtrzymujo 
go z jadnoj strony trudność ścisłego odda: 
nin dźwięków oboych naszemi gloskumi 
z drugiej jakaś uprzejmośo względem cu: 
dzoziomców. Nio podziołamy ani tego ži 
dania, ani tego wniosku. Prawie wszystkio 
narody piszą imionu wlasno obco wodlag 
ich ortografi rodzimaj dla uniknięcia po- 
myłek 1 nieporozumien. Bo przyputómy, 
że czytelnik polski znajduja w urtykula 
nazwiska Czezczył i žo o czlowiekn tym zu= 
choo się czegoś dowiedzieć z envyklopedy 
Skądże odgadnie, 20 mu szukać pod wyra 
zem Churchilli? W tom sumem polożemu 
znajdzie się wabec: Fence (Wenshavc), Sza- 
telet (Chatelet) itd, Często nawot znając 
jakiś język, niepodobna odtworzyć sobio 
właściwej pisowni pewnego wyrazi. 
Z dwojga złego zaś mniojszem jest chyba 
błędne wymówienie nazwisku, niż niezna- 
jomosć jego ortograficznego wyglqdu, Zre- 
asta brzmienio imion własnych slawnych 
tak szybko się upowszechnia, 2e tylko wj 
jatkowo mozo kogoś ominąć, Nikt z lud 
środnio ukształsonych nie czyta literalni 
Shakespeare, Goethe, Byron, Subille 
Sholley itd, Gdyby proponównną przez ko- 
rosponiłenta zasadę przyjęły inno narody, 
wyobrażmy sobie, jukby wyglądali w pisn= 
wni angiolskiej lub francuskiej: Groszczyn= 
ski lub Rzowuski. Ani byśmy się poznali! 
Nio przeczymy, %o przy wprowudzeniu ob- 
cych wisk nieznanych byłoby pożąda- 
nem umioszczać w nawiasach ich wyma- 
mio, ało żeby nżywać tylko przorobolc— 
io wydaje się to nam ani właściwom, uni 
pożyteczne, 


Pomoce wzajemna 


yla się u nas namnożyło projektów zn= 
bezpicozunia bytu pracowników z rożnych 
dziedzin pracy i tylo już poszlo w zapo” 
muienie, ża wszelką „nowy myśl” togo ro- 
dzuju przyjmujomy z niedowiorzaniom lub 
lekcoważeniem, jaka projolktomnnię, nia 
muskującą życia nawot po wierzchu, Tym 
razom wsżńkżo z wiolu zasługajo na zaziue 
ozenio wniosok p, Jakóba Rotmunu, złożo= 
ny do rozputrzenia warszawakiemu Towne 
rzystwu pracowników handlowych i prze” 
mysłowych. Rdzeniem togo projoktu jast 
składanie 53 płacy miasięsznoj przez wszyst= 
kich stowarzyszonych, zajmujących posady, 
na rzecz kologów, pozbawionych zujęcia. R$ 
do chwili zanlezionia nowego. Wohoo togo, 
że posudy pracowników ua niwio bamdlo= 
waj w sklepach, kantorach i innych przed- 
siębiorstwuch są bardzo niopowue, ża naj- 
zdolniajsi i nujnczciwsi mogą byc przygo- 
towumi na to, iż po paru miesiąnach beda 
usunięci przy luda pozorze, myśł pow vżeaw 
ma doniosłe znaczenie i zasługujo na uzni 
nie tudzież popurcie. brzytem projakto* 
duwca wyklucza wszelkio źródła postron= 
ne, łuskę pauńską, jeżdzącą na pstrym ko- 
niu, u więc jakiokalwiak ofiary lub sktadii 
stalo pracobiortow (nazywanych u mis po- 
wszechnie „pracodawcami* albo „chlebo= 
dawcami“). 
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Eanan farmaceutów 


Dzialalność, ogarniająch u nas wszelkio 
potrzeby aptokaratwa, jest albo jałowa, al- 
o też nie ma nio wspólnego z istotnemi 
potrzebami życia, w najlepszym razie u- 
względnia jednostronne interesy małej 
garstki możnych przedsiębiorców, Fatnieja 
W Warszawie jedna taka inatytucya, To- 
warzystwo farmacontyczna, robiące wraże- 
Nic inwalidy z kulą, niczdatną do użytku. 
Tą kulą jout istniejąca przy niem „Kasa 
wsparcia podupadlych farmaceutów oraz 
wdów i sierot po nich pozostadyob,“ Komi- 
tet joj musi co rok uszoznplać zapomogi, 
że względu, iż ogól furmaceutów prawie 
nie intereauje się nią wcale. Oto wymowne 
lane: z gub. warszawskioj wplynęła da 
owej kasy rs. 528, z piotrkowskiej 258, 
lubelskiej 44, kieleckiej 34, radomskiej 
23, suwalskiej 17, lomżyńskiej 18, sio- 
dleckiej 8, kaliskiej 5 plockiej—0/ Wia- 
domości farmaceutyczne podały te cyfry 
dla zwrócenia uwagi panów asesorów, 
„którzy mocą swego stanowiska i urzędu 
okazywać winni większy współudział 
i przyczyniać się do rozwoju kasy.“ Go- 
dne jest zaznaczonia, if ci mują piorwazoń- 
atwo w korzystaniu z pomocy 7 inatytuuy 
którzy byli jej członkami i stale ją zasilali. 
Fakty to można chyba wyjaśnić paychola- 
RAR przedsiębiorcy uptekarscy praw- 
opodobnie wierzą w swojo atalo powadze- 
Nio, więc nie chcą „niepotrzobnie* wyrzu- 
€ać grosza na kasę, do klórej może nie bę- 
dą zmuszeni uciekać się. W chwili 
2wś, gdy grunt z pod nóg się ustnie, jost 
już za późno myśleć o akladkach, więc 
i pomocy oczekiwać nie można. Bądź vo 
bądż, jest to rya znamienny ich charakte- 
ru, upoważniający do upatrywania w nim 
przyczyn przysłówiowo uciążliwych wa- 
runków bytu pracowników aptokarskich— 
nie właścicieli i — braku wszelkiego po- 
czucia solidarności na gruncie apołeczno- 
ekonomicznym, 


Wędrówki rzemieślników. 


Niegdyś, jak głosi historya dawnych ce- 
chów, istniał w całej Europie zwyczaj wy- 
aylaniu czelndników na wędrówki od mia- 
sta do miastu, dla obeznania się rzotelne- 
go z daną galęzią rzomiosla w tych ogni- 
skach, gdzie ono najbardziej było rozwinię- 
te i udoskonalone. Zwyozuj ton, wielce 
chwulobny i pożyteczny, wraca dziś do 
nas. Niedawno kasa przemysłowców war- 
szawskich z powodu dwudziestopięciolecia 
awago istnienia, przeznaczyła 1,000 ra. co- 
rocznoj zapomogi dlu podziału pomiędzy 
dzicsięciu czoladników, pragnących udać 
się za granicę dla rozszerzenia swoj wio- 
dzy i udoskonalenia fachowego. Na rok 
bieżący jost już odpowiednia suma do roz- 

orządzenia i nie brak podobno ochotni- 
Kw do wycieczek. Chodzi tylko o to, 
ażoby one były pożyteczno. (zy jednak 
100 re, uw osobę będzie wystarczające? 
Cezy przy takim zasiłku czeladnik potrafi 
dotrzed do wszystkich żródoł i ognisk rzo- 
miosla wzorowego, gdzieby mógl zdobyć 
należytą praktykę: Jożeli ma dziesięcin 
przejść się, czy przejochaó po ościonnych 
prowincynch państw pogranicznych i nia 
przywieźć nic, oprócz blagi, to czy nie le- 
pioj byłoby zmniejszyć liczbę nozniów wę- 
drownych do połowy, ñ podwoić dla nich 
zapomogi? Trudno przy puścić, ażeby nasi 
inicyatorowie chcieli odtworzyć z najwier- 
niejszą dokladnością takie wędrówki, ja- 
kie istniały w wiekach średnich. Prawda, 
4e w Prnaaoh istnioją podobna wycieczki 
piosze uczniów rzemieślniczych; wędrują 
ami z malymi środkami, a gdy i tych zabra- 
knie, „gospody“ po drodze dują im nocleg, 
pożywienie i drobno pożyczki. Ale oudzo- 
ziomiec nic może być tam faworyzowany 
w ten sposób, ze względu, 20 przychodzi 
jako zrożny współzawodnik, tem nicbez- 
pieczniejszy, żo akory jest do afinrowania 
swej pracy tanio. Otóż nożądano byłoby 


wbrew zamiorzohłej tradycyi, przystoso- | w imię opółnega dobra i osobistych korzyści, owa 


wanio tukicl wędrówek zapołnio do po- 
trzeb i wymaguń naszego stulocia. Ńmie- 
sznom byłoby włóczenie się po obcych, 
podrzędnych kątach pieszo, wyszukiwanie 


jakichs dzikich, malutkich wysepek rze- | 


mieślniczych na ocounie ogólnej produk- 
oyi, podczas gdy istnicją szybkie i tanie 
środki komunikacyjne i wielkie ogniska 
wytwórczości, w których można » pożyt- 
kiem czorpać wzory i nabieruó doświad- 
czenia,  Wrogzoie puszczanie czeladników 
ns oślep będzio również zmarnowaniem 
pioniędzy i uzasu. Wszakże mamy Mu- 
zoum rzemieśnicze, którego colem jost 
zapoznawanie rękodzielników tutojszych 
z najpiękniejszymi wzorami oboych wyro- 
bów, kształoenio w smaku itd. A więc ta 
suma inatytnoya moglaby ofiurować swoje 
pośrednietwo, tj, ochotnikom do wędrówek 
wskBzywać to zagraniczne ogniska wy- 
twórczości, w których można istotnie sko- 
rzystać, Powinna ona również porozu- 
miować się z wzorowymi zakładami togo 
rodzaju i tym sposobam ulatwiaó korzy- 
stanie z praktyki. Byłoby to o wielo lut- 
wiojsze da wykonania, niż proponowano 
przez (ase polską zakludaniu w tym volu 
ugontur w wiolkich miustach zagrunioz- 
nych, 
Projekt. 
Odbieramy list następujący: 


„W jednym z numerów Pzazndy pomieszczo- 
no wiadomość, że we Lwowie zawiązuje się kra- 
jowa spółka melioracyjne dla przeprowadzania 
drenowań, eksploatowania torfowisk, osuszania 
miejsc bagnistych itd. Takie stowarzyszenie 
i nam by się przydała Wiadomo, że kraj nasz 
obfituje w znaczne obszary łąk, które jednak 
dlatego, że są w zupełnem zaniedbaniu, bardzo 
mały pożytek w gospodarstwie przynoszą. SĄ to 
zwykle trzęsawiska i mokradła, na których ro- 
śnie kosmatka í rzerzucha, najniższy gatunek 
paszy, czyli t. zw. „końskie siano,“ dla bydła 
wcale niezdatne. W obecnych warunkach bytu 
gospodarczego, hodowla bydła, podjęta na sze- 
roką skalę, jest najlepiej przystosowanym i nie- 
ledwie jedynym środkiem do  wydźwignięcia. 
ziemian z ciężkiego położenia,  Rozumieją 
oni tę konieczność, ale jej urzeczywistnić nie 
mogą, dla braku gotówki na wkłady do osusza- 
nia i podniesienia wydnjności łąk. W żadnem 
może społeczeństwie nia ma tyle kapitałów pró- 
żnujących, tylu fnżenierów — i wogóle ludzi 
technicznie uzdolnionych — nieczynnych, ca 
u nas. To tedy bogactwo, te siły narodu, owe za- 
soby umysłowo I moralne unieruchomione, w ja- 
łowym depozycie próchniejące, czyby nie mogły 
wejść z sobą w spółkę i stworzyć „Towarzystwa 
do uprawy łąk,* w warunkach wypłaty procen- 
tów z amortyzacyą. ulszczanych przez właścicie- 
li folwarków? Takie towarzystwo, zaopatrzona 
w kapitały i w ludzi fachowo uzdolnionych, od- 
bierające wkłady za wykonane melioracye w ra- 
tach przez dłaższe lata płaconych, przynioslyby 
gospodarstwu społecznemu olbrzymie pożytki. 
Chwila ekonomiczna kraju do przyjęcia tych 
działań jest w pełni: brokujo tylko zrozumienia 
ogólnych a nawet osobistych korzyści, Niektórzy 
ziemfanie zaczynają się już ruszać. I tak jeden 
z nich w powiecie radomskim 7a sam plan me- 
Jioracyi zapłacił kilkaact rubli; drugi chodzi na 
łąki po deszczu, śledzi kierunek spadku, szuka 
dołków, w których silę woda krócej czy dłużej 
zatrzymuje, inny kopia rowy, orze i kładzie na- 
wóz na łąki; czy jednak te usiłowania wobec 
braku specyalnych wiadomości nawet przy zacią- 
ganiu projektowanych bankowych ale krótkotor= 
minowych pożyczek — nie będą straconym tru- 
dem? ad co bądź, chwila naszych stosunków 
1 życia ukonomicznego jest ważną. 

Drugą, choć mniej wpływową przeszkodą 
w bodowaniu bydła na wielu folwarkach jest 
brak obszernej i dobrze urządzonej obory. I lu- 
taj spółka budownicza, stawiając obory lab 
wreszcie budynki, jakich kto potrzebuje, na pra- 
wach częściowej i długoterminowej wypłaty, 
szczególnie w miejscowościach pozbawionych ma- 
terynłów budowlanych — zwalczyłaby niepoko- 
nana trudności. Niechźe nam tedy wolno będzie 


siły, drzemięce w łonie narodu, powołać do ru- 
chu i czynu.* Prenumerator ka, 
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Lublin. Poruszono sprawą 
dociągów w Lublinie. Należy 
miastu zupełnie zaniedbanemu pod wzglę- 
dem zdrowotnym. Niedawno rozbiór wody 
w I8-tu studniach wykazał, iż większość wyma- 
ga wprost zasypania, — Pod Chełmem ziemianie 
i przemysłowcy zakładają towarzystwo udziała- 
we z kapitałom rs. 300,000, dla urządzenia fa- 
bryki cementu. 

Łódź. Po kilkomiesięcznym zastoju ruch 
w dziedzinie przemysłów: ie się ożywił, 
tak dalece, 12 fabrykanci miejscowi nazywają 
sezon obecny „wyjątkowo świetnym. * — Rolnicy 
okoliczni skarżą się na porączkowe wywhodźtwo 
robotników wiejskich do miast fabrycznych i rót- 
nych okolic Niemiec, Od kilku tygodni tłumy 
ludności płci obojej zapełniają stacye kolejowe, 
głównie dążą do Saksonii, Westfalii, Hanoweru, 
Brunswiku.  Szezegół godzien uwagi, iż wędrują 
po zarobki przeważnie silni I zdrowi, a więc lu- 
dność najprodukcyjniejsza, — W Piotrkowie po- 
wstaje Townrzystwo cyklistów. 

Mińsk. Kasa zaliczkowo-wkladowa w Nawo- 
grodku (gub, mińsku) zaznacza w swem sprawo- 
adaulu bardzo pomyślny rozwój. Ogólny obrót 
w roku ubiegłym wynosil 200,000 rs. Nierze- 
telnych dłużników wcale nie było, Instytucya 
ta jest kierowana przez ziemian: ua czele jej 
w zarządzie stoją pp.: Roman Narkiewicz-Jodko, 
Jan Wierzbowski i Ryszard Kiersnowaki. Radę 
nadzorczą składają pp.: A. Brzozowski, J. Kar- 
powicz, br. O'Rourke, Czeczot, Nowicki i Fiting- 
hof.— Wkrótce miajseowe Towarzystwo rolnicze 
bedzie roztrząsać wniosek p. Tatlszczuwa, zało- 
żenia własnej instytucyi kredytowej rolnej, któ- 
ra zapobiegłaby wyzyskiwaniu viemian przez 
banki akcyjne. — P. Jakób Narkiewicz Jodko 
właściciel ziemski z pow. nowogrodzkiego, stwa- 
rzył w swych dobrach—Nadniemnie, zakład ku- 
mysowy, zrazu tylko na 20 osób, — Rolnicy w ca- 
tej gubernii smucą się z powodu niepamyślnych 
warunków atmosferycznych, Susza szkodliwia 
oddzisłała na zboże i trawy. Skutkiem tego ce- 
ny żyta podniosły się; za pud płacą po 60 kop, 
iwięcej. W wielu miejscach brak paszy daje 
się odczuwać, więc i siano również podrożało, — 
P. Jan Abłamowicz, zlomianin gub. mińskiej — 
jak donosi Słamo—sprzedni z wolnej voki zna- 
czną część majątku Miratycze w pow, nowagrudz- 
kim, wraz z jeziorem Świteź, Resztę dóbr po- 
dobno także rozparceluje pomiędzy włościan 
< gub, moskiewskiej. 

Kowno. Suche cyfry, które częstokroć od- 
stręczają i przerażają czytelnika, są niekiedy 
bardzo wymowne í dużo dają do myślenia. Nie 
należy więc ich nigdy lekceważyć, skaro chodzi 
o scharakteryzowanie warunków społecznych lub 
ekonomicznych danej okolicy, W tej chwili ma- 
my pod ręką kilka cyfr, przedstawiających siłę 
lekarską i środki zdrowotne w gub. kowieńskiej. 
Posiada ona ogółem 208 lekarzów (w tej liczbio 
dwie kobiety) 349 felczerów i 71 akuszczek. 
Pierwai skupieni są głównie w miastach, ze azko- 
dą wsi, która dażo cierpi z braku pomocy lekar- 
skiej, Aptek cała gubernia posiada 108, szpl- 
talów miejskich 7 (na 238 łóżek) i wiejskich 10 
(po 10 łóżek), lecznice tyłka 2 (po 2 tóżka), 
szpitalów żydowskich 5, prywatnych 2. Wszyst- 
kie te cyfry są dość skromne w stosunku do 
przostrzeni i liczby ludności (35,700 wiorst 
kwadr., przeszło 1,131,000 ludu). "Fa toż w ro- 
kn przeszłym wogóle na choroby zakaźne w e; 
łej gubernii chorowało osób 16,00U.—Stowarzy- 
szenie rolników kowieńskich stałe sig rozwija. 
W Kiejdanach (kilka mil od Kowna) posiada 
właany sklep, którego obroty roczne wynoszą 
przeszło 100,000 rs. Ziemianie wszystko tam 
znaleźć mogą po cenach przystępnych: maszyny 
i narzędzia najprostsze, nawozy sztuczne, nasio- 
na i t. d. 

Kijów. Nie obojętną jest dla ludnosci rol- 
niezej pornszona przez ministeryam spraw we- 
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się to dawno 
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więtrznych myśl zniesienia sznchownic grunto- 
wych w majątkach gubernii poładniowo-zacho- 
dbich, Przyszła reforma dotyczy: znajdujących 
si pośród losów dworskich ogrodów owocowsch 
Ajak włościańskich, tudzież gruntów czynszo- 
wników wieczystych, Co do ogrodów o 
wych, ma być przywrócona moe obowiążuj 
przepisów Najwyżej zatwierdzonych (ln. + 
tnia 1865 r. W sprawie zaś ląk leśnych wyda 
ny będzie przepia, upownżniający nietylko do 
ich rozgraniczenia, ale i zupełnej wymiany na 
dune grunty, nawet z gorszym gatunkiem ziemi, 
byloby tylko odpowiednie obszary wynagradzały 
tọ gorszą jakość Zo względu na czynszowni- 
ków, właściciele ziemscy będą mich prawo wy- 
magać przymusowego przenoszenia zagród i roze 
gruniczania gruntów, Z pierwszem żądaniem 
woluo występownć w wypadkach, gdy budynki 
czynszównika stoją bliżej niż 50 sążni, a atodo= 
ły i inne łatwo palne zabudowania, bliżej niż 
0 100 sqżni od tych dworskich, które stangły 
najpóźniej na rok przed data ogłoszenia przepi- 
nów z d. 9 czerwca 1886 r. io ile po za obrę- 
bem wsi, pośród budowli dworskich, znajujo 
się oddzielna zagroda czynszown, do której nie 
dołączono ziemi ornej lub jeżeli ta na zasadzie 
rozgraniczenia ma przejść w ręce właściciela, 
Przymnsowe żądanio zo strony dworn rozgrani- 
czenia działów jest możliwe, o ile pośród lasuw 
dworskich zanjdują się grunty orne, porosta trawą, 
polanki i ogrody owocowo, valużące ilu użynszow= 
ników lub o ile ci ostatni w lasach mają prawa 
ilo sianokosów między drzewami; wreszele w wy: 
padkach, gdy zajęte uLceme prze nszowni= 
ków dziadki, wyrządzają wyraźną szkodę gospo- 
dnrstun właściciela, lufornacyv te streszcza 
my podług Ruskich Wied. 

Petershury. Wytwórwy i przemysłowcy naf- 
towi państwa rosyjskiego podpisali umowę, na 
której podstawie t. zw. pierwsza i druga grupa, 
tudzież partya międzynnrodowa, zlewają się 
w jeden ogólny zwią Tak więe przyszedł ilo 
skutku ten wielki syndykat, o który od lat kilku 
kolatali producenci, Ma uu niby na celu zabez- 
pieczenie prawidlowego wywozu towaru nà ryn- 
ki zachodnie i wschodnie, Jak się to odbije na 
interesach spożywców krajowych, niedaleka pr: 
szłość pokaże — Sprawa budowy kolei pólnoc- 
4 porządku dziennugo i budzi 
sze zajęcie. W rych dniach odhęńzie 
się posiedzuwie komitetu drogi Syberyjskiej, na 
którem ostateczna zapuduie nehwala co do bi- 
dowy kolci Perm-Kottas. Nadto komisyn miej- 
aconej rady miejskiej do sprawy kolei Północ- 
nych pustanowiła czynić slaranin, nżaby w pra- 
ach komisyi rządowej wolno było uczestmozyć 
delegatom owoj rady,  Prozydent miasta Gzero+ 
powea donosi, ża do ziumsiwa czerepowskiego 
nadelodzi mnóstwo deklaracy! z wyrażeniem go- 
towości bezpłatnego oddania gruntu dła ko- 
Jei Petershurako - Permskiej. — Na konkur- 
sie, ogłoszonym przez Towarzystwo budowni= 
czych w Petorsburgu, za projekt pomnika dla 
prof. Jofimowa, pierwszą nagrodę otrzymali ar- 
chitekci, pp. Stefan Gałęzuwski i Jan Żółtow= 
aki, 
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h TD rawie jednoczośnio Wiek i Guteta 
i! RON] rzemieślnicza poruszyły hardzo wn- 

EDE 2n sprawę, roztrząsaną tukżo 
Ke pół rokiom przoz wlašoioieli młynów 
w Królestwie Polskiam, nlo tylko... war- 
gami, z których ona dala się zmyć bezpo- 
powrotnio po piorwszom ich umaczanin 
w lauliszku przed smaczną kolucyą, Jożeli 
czytalnioy pamiętają, w grudnin nasi wy- 
bitni i „rnebhwi* przedstawiciele młynar- 
stwa krajowego zobrali się w sali Muzoum 
przomysłu i rolnictwa na Krakowskiem 
Przedmieściu, ażoby tam się nurudzić nad 
sposobami przedstawienia swych potrzeb 


na wszechpRństwowym zjeżdzia wytwór- 
tów z tej niwy. Rozpruwiano tam bamlzo 
szeroko i pięknie o potrzebach wzmocnia- 
nia prodakeyr i handlu, o udoskonaleniach 
technicznyci itd, Pojechali nawet niektó- 
rzy do Petorsburga i milezeli w sprawach 
powszechnego dobra z dziedziny ekonami- 
cznoj, alo za to ktoś z nich podobno enor- 
gieznio dziułał po cìohn w interesio wla- 
Ruym na niukorzykć ogółu. Pominmy 
zokżo tymeznsum owo nawiasy i cionie 
kulisowo n zwróćmy nwagę na jodon wiol- 
ca ważny szczugół, który tukżo zajmował 
niepoślednio miojsco w programie obrad: 
wyksztulconia pracowników zawodu mly- 
narskiogo, „Potrzelum num szkolu nieod- 
zownia i pilmel—wolano na Krakowskiom 
Przedmieściu. Musimy o to silnie kolutnól* 
Aapomnioli tylko najbogatsi znkałutać do 
włusuago travam, dość nepęcznialogo, pomi- 
mo ciężkich czasów. Wobec tak „draźliwej 
“ gzkołw poszłu w zapomnionie i to 
w ohwili, gdy o wiolo moeniojsi od naszych 
mąquznrzo z Odosy i wachadnich gubernij 
Oosnratwa ofiarowali hoz wahaniu okola 
siu łysięcy rubli na tukio zaklady nad Wol- 
Rua i na poludniu, Przoznaczująć ową sumę, 
nic bawili się oni ani na chwilę myślą 
o filantropii; obliczyli rzecz trzeżwo i wio- 
dzieli doskonale, 2o atworzonie takich 
ognisk, z których wyjdą pracownicy nzdol- 
nioni, jost ich własnym intoresom, wybor- 
nio zrozumianym i ocenionym. 

U nua — z wielkich projektów pozostal 
pyłok, iotniojszy od pudru micznego na 
ścinnnch młynów, Partactwo nadal się roz- 
piern, cala strona techniczna prodnkeyi, 
7z wyjątkiem niowielkiej garstka prawdzi- 
wie uzdolnionych spocynlistow, spoczywa 
w rękach najprostszych wyrobników. 
O podniesieniu poziomu ich kwalifikacyi 
how pomocy szkoły roja właśnio Wiek 


i Gazia szemieńlnicza. W piorwszym p. 
Stanislaw Pytlowski usilojo sprawę zulu- 
twie 


za pośredniotwom urzņidzeù cocho- 
zdobywa- 

ednioż Oto przy- 
szły ANIE prawajo w jakimś malym 
mlynio kwartał, najdłużej pół rokn, nastę- 
pnia przechodzi do innego, pdzie już po- 
breru placę (bardzo lichy) i służy do pomo- 
oy w hnusypywaniu ziarna 1 pakowaniu mi- 
Ki, Po roku, readko pa dłuższym torminie, 
zwolońy jako ezeluduik i idzio nu 
tiwi prakiykę boz żmdnoj kontrali, 
hegu mice dobrych i uzdolnionych praco- 
wmików, należaloby, #daniem p. Pytlow- 
skiego, przedsięwziąć następujące środki: 
Przez wybioruną dologuoyg sprawdzać od 
wzasu go czasu, czy w kwiążkawh cechawych 
sy zapisywani torminntorowio, włudciwiu 
praktykancj, i przez kogo? Ozy 8iy wyawn- 
lani w okroślonym czasie podlng umowy? 
Csom ma zpromadzoniu udowadniają swi- 
jo nzdolnionie? „Praktykowanobowiomiło- 
tad wzięvio rozmiaru cyrklem x dzinln ko- 
la trybowego, narysowunio trybu w mnioj= 
azoj ilości zębów, zwnnago w duwniojszom 
młynaratwio cowiem, obocnio, jako dział 
mochuniki, któroj znujomość w tym sto- 
pniu niczego nio dowodzi, z wyjątkiam 
wiutrakow, nio ma w młynarstwio pruk- 
tycznogo znaczonie wni dla czeladnika, ani 
din wink a. „Obounio należałoby wy mn- 
gné od pierwszogo: umiojątności kucia ka- 
mioni francnekigh, utrzymania w należy- 
tym porządku piaskowców i znajomości 
jednego zo sposobów mielenin żytni pazo- 
nioy nu mąkę, tudzież wyrobu kasz Aby 
stworzyć z sił miejscowych zastop uksztal- 
conych fachowców, jukiol młynarstwo nu- 
sze prawie nie posiadu, p. Pytlówski uwa- 
2a za konieczny podział ich na trzy klasy: 
prostych robotników, Lj. aypaczów, młod- 
szych i starszych czoludników. Wyzwolony 
na młodszego, powinion odbyć joszeza kil- 
koletnią praktykę w mlynach dobrze urzą- 
dzonych, których wakuzywaniem zajmą się 
zjazdy. Następnie otrzymawszy świadec- 
two z kilku takich młynów, może zostuć 
starszym po złożeniu egzaminu i zatwier- 


* = 
dzoniu przez zjazd. Po za tem projokt 
dnwcu zaleca buczną kontrolę nad ozeladzł 
młynarską. Obecny sposób szukania pracy, 
zwany zeżzą, jest domoralizujący, narnóa 
na zajścia z mlynarzami i wapoltownrz 
azami. „Indywiduum ze złom: skłonnościk= 
mi -— mówi autor — o loniwom, próźniu= 
czem usposobionin, najprędzoj pragnie po- 
siąśc teraźniejszy liat wyzwolinow y 
zapownić sobie w wiesiącach lotnich stały 
zarobok w wędrówce, ú właściwio żobruni= 
nio po młynach pod pozorem szukania pri- 
cy, à pp. młynarza z konieczności tolorują 
to zło,“ 

Otóż p. P. rada, ażeby każdy mlynarz, 
zamieszkały daloj, niż o trzy mila od oe- 
obu, dawnt roczny skladkę do togo organi 
jednogo w gubornii lub na kilika powin- 
tów. Coch taki mógłby zarazem być biu= 
rom utręczeń pracy, a książka wskuzy wi: 
Inby dokladnie, kto zgłaszu się po praoęi 
jażali jn zag otrzymał, to dluczego opuść 
wkróteo? Ozy ozęsto jej posznkujeż Bliżej 
cechu położona młyny i wiatewki mogą byó 
nawiodzane przoz czolndź wędrowny tylko 
» kartką uochową, slużąch na tydziań. 
W końcn p. ©, radzi urządzać często zja= 
zdy młynurzy (podzielonych na grupy). nio 
mówi tylko, jakio, alo domyślić się należy, 
iż mogą być czyato miejacowo. Wytworag= 
łyby ono powną ląonność i nłutwity poro= 
zumiewanio się między innomi w spriwaeh 
sil odpowiednich, 
nieco na to caly kwostyę zapis 


Lnaozoj 
tenjo się Gazeta rzemieślnicza, która jonak 
zu swego stanowiska niejako obowiązkowa 
azka zawszo ratunku w organizncyńch co- 


chowych. Pawinni się do nich zapisy wai — 
zdaniem togo organu — nietylko wszyscy 
mujstrowie mtynarsoy, z których znaczna 
ozękć, pruonjących szczególnia w wielkich 
młynach, do cechów nie należy, ale także 
dyrektorowio młynów, budowniczowie 
i mechanicy, wroszci wlaściciole. Zubra- 
toby się ich sporo i w takiej dycznaści oa- 
chowej potrafliby nakroślić odpowiedni 
program nauki i egzaminów, świudectwam 
zaś occhowym nudaliby znaczonio takia 
przynajmniej, jakie maja udzielano przez 
znanych mujstrów lub zarząd młyna z da- 
bry sław Po zu tom bardzo sluszmo Ga- 
zeta maznucza potrzobę szkoły fachowej 
i pismu, poświęconogu sprawom mlynnr- 
stwa. Dzigi takim wlaśnio czynnikom 
podstawowym, owa gałąź produkcy! ni zit- 
chodzie Knropy doszła do wysakiaj osko- 
nalości technicznej í siły matoryalnej, 
Niomuy, uzosi, węgrzy posiadają, rzesza 
spocyalistów, wybornie uzdolnionych przez 
szkoły i praktykę prawdziwio pożytoczną. 
U nns, niestoty, dotyd rozumiają, donio- 
alość tukioj nauki nia mlynnrza, lecz mło- 
dzioż, obierującu sobie ton dziwł prawy, 
o czom świadczy fakt, podany przoz jedna= 
go z uczestników narn młynarskich, od- 
hytych w Warszawio przod nowym rokiom. 
Bywaloc ton, zwiodzając szkoly w Niou- 
czech, znalazł w jednej # miol aż 60 ucz= 
niow polaków. 

Powołując sę na ów przykłud, jako pu- 
trzobę wditwnaj szkoły, rujdowia nio zastu- 
nowili się nad jodną stroną: Ci spocywliści, 
ksztalonoy się za granioq, nio będą praco- 
wać dla naszogo młynurstwa, bo wobec jo- 
go pierwotności tochniuznoj i okonomicz= 
noj, nio mieliby uo tutuj zrobić, Byłoby to 
samo, vo np. kazać maszyniścia parowuik 
rozpinuć żuglo nw statku piorwotnym, ulbo 
spocyaliścio od lokomotywy tramwajuwoj 
być wożnieą wagonu konnego. Mnchaw= 
cy nasi, kształcący się zu granic, nie alida- 
rzą więc naszych młynerzy awoją pr 
umiojętną i wiedzą, locz pójdą tam, gdzie 
teolinika i produkcya młynurska wysoko 
stoją. To też znamiennym rysom pierwu- 
tności owej gwęzi produkcyi u nas, jest chęć 
zamknięciajoj w organizneyi eochowaj, Po- 
wiodzmy to producentom obcym, a uśmie= 
ją się serdocznie; bo u nich młynarstwo to 
odlam wialkiego przemysłu z tysiącami 
pracowników najróżniojszych kategoryi, 


PRAWDA. 
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wszechświatowomi ogniskami handlu. 
nas, dopóki ta galąż wytwórczości w zna- 
znej części będzie wiatrakowa lub wo- 
dua, dopóki bedzio ona w rękach spoku- 
lantów (dzierżawców lub właścicieli), od- 
dzioluna od innych pokrownych odlamów 
przeraysłu, dopóki wroszcio wszyscy przad- 
Biębiorcy będą dziulać bez żadnoj łączno- 
ści ekonomicznej i poczucia potrzeby ron- 
woju— póty szkoła specyalna i wykształco- 
ni w niej fuchowoy będą zbyteozni, a m 

Wlniciwszą pozostanie praktyka dotych- 
Czasowa, może tylko trochę poprawiona 
na sposób projoktów Wieku í Gazety rze- 
tmieślniczej, zamknięta w oinsnom kółku 
€ochowom, w którem łatwo nnwot zmie- 
ścić całą, dzisiejszą, machineryę naszego 
łłynurstwa. Jeżeli wszakże znajdzia się 
romndka, któru potra wyjść z zaścian= 
owoswi, to przedawszyatkiem powinna 
Tozwinąć zabiegi okoła stworzenia związ- 
w wespół z rolnikami, u następnio na tym 
(EAU e zulożyć pismo spacynlno i szko- 
A wras z biurem poszukiwania pracowni- 
ków, Wtody nio trzobu będziu szukać 
rodków w przeżytych formach cochow yob, 


Drog. 


— Obowiązkowe banderolowanie herbaty dla zapo- 
bleżenia podrobłaniu wejdzie w życie najpóźniej 19-80 
alyczniu 1896 r. w calem państwie, wedlug stopniowa: 
nla, ustanowionego przeż ministeryum skarbu. (ira. 
Wied,). 

— Wabec podniesienia się cep zboża, pustanowiono 
Imylejszyć zakupy rządowe na potrzeby Intendentury, 


— Wedlug zapewnień Grażdamna, poslanuwiona 
Htworzyć kontrolę rządową nad eksploatacyą bogactw 
mineralnych na następujących zasadach: Najmolejszy 
Obszar powlerzchni, jaka może być przeznaczona da 
Wyżyskiwania w formie dzlerławy, ozniczopy będzie 
W specyalnej nstrukcyj, przyczem niezbędną jest rze- 
Czą, nby dochody z kopalni pokrywały wydatki dzier- 
ławcy, który winien prowadzić cksploatacyę wedlug 
Przejtsów górniczych, nie utrudniając prze w kopal- 
Alach uqsiednich. Wszelkie kontrakty dzier/awne po- 
Winny być pizedstawiane Inypekcy! górniczej, kińra ma 
Brawo uzupelniać je I zmieniać dowoli. Na pruniach 
Wlościańskich przemysl moga prowadzić same gruma- 
dy, jezeli ablwią soble do wykonaala robót uzdolnio- 
Megu górnika. Wogóle przy eksplontacyi zwrócum bę* 
dele szczególna uwaga na system ruhunkowy, który 
Mógłby pozbawić bogactw mineralnych przystie poko- 
lenia, 


— Towarzystwo kredytowe zlemskie w pólraczu 
Ubiegiem uglosiła sprzedaż przez przymusową leyta- 
Sye za ralesłe rmy ogólem 627 dóbr ziemskich we 
Wirysikich lo ukręgach dyrekcyj szezególowych 
W Królestwie Polsklem, Najwieksza liczba dóbr zale- 
Baw uplacie w guberni kaliskiej 117, 
w pub, warszawskiej 107, plotrkowskiej 83, kie- 
leckiej 80, płockiej 77 | suwalskiej 54. Bardzo niewiel- 
ka liczba ubywalell zalega w pozostalych czierech go- 
berniach: w lubelskiej 43, radomskiej 31, siedleckiej 
251 w lomżyńskiej tylko 1o, Wogóle w porównaniu 
A pólroczem poprzedaiem llesba ziemian, zalegających 
W aplacie rat Towarzystwa, zmulejszyla się o trzecią 
czężć, 

= Monopol spirytusowy będzie wprowadzony w gus 
bernlach południowych 1 podolskiej od Ipea 1896 r, 
W pólnacno zachodnich od lipen 1897 r. w Królestwie 
Polskien od stycznia 1898 r, 


następnie 


as Ea 


DONIESIENIA URZEDOWE. 
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— Prawit. Wrest. pisze: „W dniu 23 kwie- 
tnia r, b, o godzinie 9 3 pół po południu, Jego 
Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan odwiedził 
W miejscowości „Sołanyj Gorodok" pierwszą 
Wystawę wszechrosyjską sztuki drukarskiej, 
Oglądanie wystawy przez Najjuśniejszego Pana 
Fozpoczelo się od oddziału artystycznego, Wy- 

wey wszystkich oddziałów dostąpili s: 

ożenia Jego Cesarskiej Mości Najjaśni 
Anu wzorów wyrobów drukarski W oddzia- 
polskim wystawca Brauman złożył obraz en- 


downej Matki Boskiej Częstochowskiej w złoco- 
nej ramie, wykładanej pluszem, z napisem „Tod 
Twoją obronę neiekamy sie.” wystawca Skiw- 
ski — „Księgę przysłów polskich“ Adalberga, 
w jasnej skórzanej oprawie i wystawca Grendy- 
szyński w imienin wydawców egzemplarz „Kró- 
lowej niebios“ we wspaniałej oprawie 2e skóry 
fińskiej i z ozdobami bronzowemi,* 


— Najwyższy rozkaz co do zmiany zatwier- 
dzonych Najwyżej d. 14 marca 1892 r. tymeza- 
sowych przepisów o osiadanin w gub, wo- 
łyńskiej osób pochodzenia nieruskiega: 

Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan na 
przedstawienie komiteta ministrów w d. 19 mare 
ca 1B95 r. Najwyżej rozknzać rnezyl: W za- 
mian zatwierdzonych Najwyżej d. 14 marca 
1892 r, tymczasowych przepisów co do osiada- 
nia w gub, wolyńskioj osób pochodzenia niera- 
skiego, postanowić: 

1) Nabywania prawa własności do majątków 
nieruchotnych, po za obrębem osad miejskich 
w gubernii wołyńskiej położonych, jakoteż pra- 
wa władania i użytkowania 2 tychła mojątków 
nieruchomych, wypływającego z umowy o najem 
i dzierżawę, zabrania się nada): a) pozostającym 
w poddaństwie ruskiem osadnikom zagranicznym 
(2b. pr. t, IX 8 1,003 Nr. 5, dod. z r. 1890) 
i 6) osobom, przesiedlającym się z gubernij 
przywiślańskich. 

2) Moc obowiązująca wyłuszczonego w p. L 
przepisu nie dutytzy tych z pośród objętych nim 
osób, które osiadły po za obrębem miast przed 
wydaniem niniejszej uchwały komitetu ministrów, 
oraz wchodzących w ich prawa sukcesorów no 
zasadzie przepisów spadkowych, 

3) Gdyby miejscowa władza guberniałna uja- 
wniła sporządzenia umowy, będącej zgwnłceniem 
lub obejściem p. 1-go uchwały niniejszej, wów- 
czas, pa żądania niezbędnych wiadomości, któ- 
rych władzy powyżej wspomnianej obowiązane 
sq, dostarczać niezwłocznie zarówno sądowe, jak 
i wszelkie inne rządowe instytncye i osoby, gu- 
bernator upoważnia jednego z podwładnych go 
bie urzędników da wystapienia w miojscnwym 
sądzie okręgowym ze skargą o unieważnienie 
dokonanej już umowy lub sporządzoogo aktu, 
Sprawy te prowadzi się według pracedury, usta- 
nowionej dla spraw zarządn skarbowego. 

4) Guberuatorowi wotyńskiemu nadaje sie 
prawo wydalania w drodze administracyjnej 
z granie gubernii wałyńskiej osób, wyszczegól- 
nionych w p. T-ym ucliwały nioiejszej, jakoteż 
poddanych zagranicznych, którzy, obrażając za- 
cytowany punkt ustawy niniejszej, względnie 
prawo x r. 1887, okażą aig faktycznymi właści- 
ciclami majytków nieruchomych po za obrębem 
miast gubernii wołyńskiej na zasadzie umów 
ustnych i wogóle nieformalnych warunków, albo 
po wydaniu decyzyi sądowej, unieważniającej 
umowy zawarte przez nich co do posiadania lub 
eksploatowania tych majątków. 

5) Generat — gubernator kijowski, podolski 
1 wołyński określi w oddzielucj instrukcyi apo- 
sób wprowadzania w wykonanie przepisów ni- 
niejszych zo strony właśoiwycii Instytucyj admi- 
ntstracyjnych, oraz rozatrzygać będzie, mogące 
wyniknąć wątpliwości w tychże instytncyach 
przy stosowaniu przepisów niniojszych, 


(Praw, Wiest.) 


Sprawy społeczne We Lwowie powstaje „Powa- 
rzysiwo adwukacklego funduszu wsparć," 

— W Rzeszowie zawiązała się Towarzystwo ogro- 
dnicze, które rozpoczęln czynność swą od wydawnie- 
twa miesięcznika p. 1. Przewodnik ogrodniczy. 

— Towarzystwo ratowania tonących w Kallszu 1- 
ery 140 człanków. 

— Now. Wr, mówiąc o zbliżeniu między literaturą 
rosyjska a polska, radzi zamiast nieudających się prób 
zawiązunia własnej kasy, stworzyć oddzial ogólna-ro- 
syjskiej dia Ilierałów 1 uczonych. 


— Ministeryum spraw wewnętrznych ogłasza, I? kas 
ry 300-rublawe nalożone, na radzlny żydowskie zn u- 
cleczkę poplsowych przed służbą wojskowa, moga 
być umarzane na podstawie Nejwyższega Manifestu 
w lych lylka wypadkach, jeżeli gblegowle zgloszą się 
do adbycla powinności przed 26 listopada, 

Szkaty. Now. IVr. podaje szczegóły a warunkach 
przyjęcia koblet na przyszłe kursy lekarskie. Te, które 
nkoficzyly szkoly feleterskie, nawet z prawem pomo- 
enie lekarzy, będą miały wstęp na adanu egauminu 
dojrzałości, Jut obecnie napływ przyszłych wluchnczekc 
jest tak znaczny, że powstał projekt pozwolenia kable: 
tom uczęsezanla na medycyne we wszystkich uniwer: 
sytetach, Gazeta zapewaja, It kursy otwarte będą już 
przyszłego roku szkalnego, 


— Pp. Zambrzycki I Topalsti, studenci V go kursu 
Akademii wojeona-lekarskiej w Petersburgu, olray- 
mall medole zlote ża walkę z cholera. 

— Nied. Chron, Woschoda donosi, 1} na założenie 
uniwersytetu w Jerozalimie Jeden z bopaczów Jzraeli= 
tów ofiyrował znaczny sumę, nadlo da urzeczywistąle- 
nia projektu przyczyni mię międzynarodowy swiązek 
żydowski. Jednym z przedmiotów wykladuwych be< 
dźle Nierrtura hehrajska. 

— Ministerysm oświniy zalocila wogóle urządzanie 
kursów wieczorowych | świątecznych dla ksztalcania 
ludnośct robotniczej pod względem technicznym 1 ey- 
sunkowym. Na tej podstawie dyrektor glmnazywm HI 
w Warszawie ofiaruje lokal szkolny pa takle lekcye 
tezy razy tygodniowo dia 40—50 os, 


- Na utrzymanie szkół elementarnych w Królestwie 
Polsklem wydawano dotychczas 907,003 14. rocznie, 
128,000. Obecnie skutkiem starañ 
wladzy szkolnej rząd wyznacza zapomogę dodatkową, 
która wogóle wynasić ma 230.006 rs, rocznie. W roku 
bieżącym udzielana będzie na ten cel suma rs, 100,900, 
a następnie stopniowo ma byé zwlększana. 


w tem ze skarbu 


— W Towarzystwie lekarsklem warszawskiem na 
1ok akademicki 1895—6 będzie du ro?porządzenia 
sześć stypeniyńw po rs, 399 racznie z zaplsu dr, Wa- 
lentega Kaczarowskiego dla mladzieży, pnówleczjącej 
ślę naukom lekarskim, pochodzenia polskiego, katoll- 
ków — I jeduo na rs. 250 z 7aplsu Ignacegu Galęzaw- 
skiego, dla studenta medycyny unlwersytelu warszaw= 
skiego. Termin składania podań oznaczona do dnia 15 
wrzeżcla, Wszystkiemi stypendyami rozporządza To= 
warzystwo lekarskie, 


Koleje | komu ikacye. Zarzad miejski w Witebsku 
wraz z zienistweim pow. wlelkołuckiego poczynił sta- 
rania o przeprawadzenie kolel da Witebska przez powe 
wielkuluski | na ten cel ofiaruje część gruntów mlej= 
skich, Ma to być wlaściwie kolej dojazdowa od Wiele 
kich Łuk da Witebska, 


— Kolej Wiedeńska miała w roku przeszłym dochue 
du brutto 13,616,636 rs żyli w stosunku do roku j)o« 
przedniego — 0 1,409,526 rs. więcej. Czysty zysk 
wzrósl o rs, 690.686. Dywidenda ma wynosić ra, t 1,80 
od nkcyl slorublawej, Wedlug organu brukselskiego, 
Oóle libre, w razie wznawionych układów o skup ko. 
1e), akcye tej drogi obliczone będą w cente rs. 278, tj, 
tylko o 30 rs. mniej od kursu dzisiejszego, 

Wysiawyi zjazdy. We wrześniu r, b, odbędzie się 
w Rzymie drugi kongres geograficzny włocki, 

— Urzędowo zstwierdzono Wstechrosyjską wystu- 
wę rolniczą w Kijowie, zapowiedzlaną na r. 1897, 

— Otwarcie wystawy wyrobów  metalawych 
w Warszawie (gmach eyrkowy przy ul, Ordynackiej) 
zspowiedzłano na dzić, 18 b. m. 


ele (Hojandya) odbędzie się we wrześniu 
międzynarodowy zoalogów, Zwracać się 
można z deklaracynmi do nekretnrza niderlandzkiego, 
Towarzystwa zoologicznego, p, C, Hoeck an Helder, 

— W Kowlu odbedzie sle wystawa rolnicza z powa” 
du zwołanego tam (na 28 maja) zjazdu ziemian, 

Zdrowia publiczne, Cholera w cułem państwie 
wygasa, z wyjątkiem dwóch gubernij: wolyá- 
sklej 1 podolskiej. Doświadczenie lat ubleglych dowla- 
dło, Iż czujność zdiawotna jest niezbędna, zwlaszcza 
pudcząg miestęcy letaleh. 2 temo wagiędu ministeryura 
spraw wewnętrzoych przypomina organom gubernlal- 
nym odpówledwie srodki ostrokuości. Między Inneml 
szczegilna uwagę zwrócono na wodę. Prócz tego po- 
slonowiona niezwłocznie naradzić się nud tem, jekle 
środki w każdej miejscowości najbardziej odpawladają 
celowi, 

— Maglstrat im. Warszawy ustanowił staly kredyt 
w sumle rs. 1,160 roczale na wylączne analjzowanie 
| wady wodociągowej. 
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— Nr. 20. 


— Budowany w r.b. na Czystem pod Warszawą 
szpital żydowski, calkowlele będzie ukończony w raku 
przyszłym. Obecnie ze specyalnego funduszu Bo,ooo rs. 
budowany jest osobny pawilon dla obłąkanych, zara- 
źlinych | plersiowych. W ciągu roku maja być jeszcze 
Wanleslone cztery pawilony dla dotkniętych chorubani 
wewnętrznemi, oddziały chirurgiczny, glnekalogicz- 
ny ltd, 

Dahraczynność publiczna. Róża z Rosnowskich hr. 
Lanckorońska zapisala swó] majątek nieruchomy we 
Lwawle na fundusz zapomogowy dla artystów | arty- 
stek dramatu | apery w tem mieście. 

— W Salicy, gub. pezmsklej, u pp. Kożlellów-Po- 
klewskich, odbył się koncert na rzecz kolonii letnich 
w Warszawie. Dochód 800 rs. przestano dr. Marklewi- 
czowl. 

Korzystne wydawnictwo. Pod tym tytulem Gazeta 
polska podaje następująca notatke; Pa' wprowadzeniu 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy“. 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 


Cena qniqona: rs. | kop. 50, ç przesyłką pocztową : 
rs. I k. 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


z tekstem M, Konopnickiej 1 muzyką Z. Ntskowskiego. 


Wydanie ozdobna, z rysunkami Wladyslawa Podkowiń- Ë 
skicgo, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 


i tekst oddzielny. 


Conu ra, 2 k. 50, z przosyłką ro. 2 k. 70. 


4 OC NOCY 


obowiązkowej prenumeraty Gazety policyjnej dla | 
wszystkich właścicieli domów oraz wlaścieleli sklepów 
1 zakładów handlowych, wydawnictwa ta zaczyna da- 
wać doskonale zyski ua korzyść miasta, Po opędzeniu 
kosztów wydawnietwa, spodziewany dochód z Gazety 
policyjnej da przeszło 36,000 rs, Drukarula policyjna 
dsje mlustu zysków akolo 1,000 rs. 

Wypadki. W dystylacni Barucha Medrzyckiego przy 
ul. Ogrodowej w Warszawie, d, 13 b. m. zdarzył się 
wielki wybuch spirytusu w beczkach (800 wiader) 
Jeden rohotnik spalli stę zupełnie, dwóch doznalo 311- 
nych poparzeń 

-— Pod Nantes zetknął ale pocląg towarowy z oso- 
howym. Zglnęły wie osaby; ranlonych 10, 

— W clągu miesiąca notujemy już trzecie zetknięcie 
ślę parostatków na morzu Czarneni, Przed kilku dnla- 
m! spotkały się parowce „Skoryj” 1 „Bizancyum,ć tym 
razem bez szkodliwych następstw dla podróżnych. 


Apteka, poczta, tele- 
py, cukler- 
racyń 


omnibus | powoży 
nn pociągi, 


miejscowa wi 


Środk 
wymagań na 


1 październi 


dabę. 


Zakład Leczniczy s“ 


„NAŁĘCZÓW 


W zdrowej miejscowości, ote czony wzęórzami, pokrytemi lasem Iglastyme 
odznacza się malowniczem położeniem —Wspanlaly suchy park, bliższe | dalsze 
wycieczki w ETU okolice, kręgielnia | rozmalte gry, kanie 1 powozy, ldi, 
lofeluńska kapel ° 

w samym zakladzie w cenie o, 
leczących się zdrowa | obfita, pad kierunkiem lekarzy, —calad 
śnindanie, obiad, podwieczorek i wlecrerze 1 rub, 20 kop. dziennie. 


Caly rok, saklı 


czuożć, masaż | wszelkle kuracye dyetyczne. 


LEKARZE: Dyrektor Onmielewski. jego pomocnik Sacewioz; ordynaturzy 
w lecie: Qhełchowaki 1 Puławaki. 
Wszelkich objaśnień udziela Administracya zakladi 


— Z Kazania donoszą o nlehy wałym wylewie rzekl 
Dworzec kolejowy | plunt zalane, Pudrótnych od sta 
cyl Śwlażek przewożą statkanii porowymj. 

Zmaril. Feliks Juroński, muzyk | kumpozytor du- 
mek ukralńskich, w Kielcach. 


Wyszla i jest do nabycia w handlu księ* 
garskim książka 
LUDWIKA KRZYWICKIEGO 


Za Atlantykiem. 


Gena rs, 1 kop. 60; na koszty przecyłki na- 
leży dołączyć kop. 20. 


5 godzin od Wa, sz- 

jadzina ad Lu 

bilina, 20 minut ad 

stacy! Nałęczów dr. 

żelaznej Nadwidlnó” 
skiej, 


okazały karużel, 200 pokojów umeblowanych 
35 kop. do 2 rubl) na dobę. Kuchnia wlasna, dia 
nne utrzymanież 


å hydrepatydzny, wedlug najnowszych 
Ine, kąpiele mineralne sztuczne, elektry" 
WW sezonie letulm ud 1 czerwca do 


wody mine 


Woda żelazinta z miejscowego żródła (odpowladająca Spa), ka- 
plele żelazlste | borowinowe (Moarhady), odpowiadające krynleklm 1 franzens= 
budekim, Kumya wyborowy tatarski z kubylego miek 
W letnim sezonie całodzienne utrzymanie z mieszkaniem, kuracyą, opleką lekarska 
i usluga od 3 rub, 30 kop. na dobę; w Innych porach roku od 2 rub, jo kap. NB 


Glmnastyku lecznicza. — 


WYDAWNICTWA „PRAWDY.“ 


Sp 


ółka Nakładowa 


"ew 


J. Branden, Główne prądy Mtera- 
tury ZIE w. tomów cztery, tł. 
K, Lewald — ra, 6. 

Ekoncmia polityczna wedlug naj- 
znakoinitnzyci badaczów nle- 
mleckich nłożona — re. 8, 

L. Liard. Logika, tlom. K. Le- 
wald ię 

A. Espinas, Społaczeństwa zwie- 
rzęca wraz z dodatkiem agil- 
nych dziejów socyologi — ra. 3. 

U'maga. Wnzystkia powyższa 
dzieła abonenci Prawdy na- 
uywać mogą za połowę oeny. 

E. Tylor. Zmyslność 1 moralność 
roślin (w aprawie) — ra, 1.50. 

L. H. Morgan. Społeczeństwa pier- 
wotne, czyli badanie kolei indz- 
kiego postępu od dzikaści przea 
barbarzyńatwo do eywilizasyl, 
przekład A, Rąkowskej — ra. 8. 

J. Darm i A, Krzyżanowski, Mę 
czennicy myśli (w oprawie) — 
"` 


Na koazta przesyłki do każdego rabla należy dołączyć kop, 15. 


Brandes Jerzy. Główne prądy li- 
taratory europejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna wa 
Francy, z portretem autora, 
str. 402 — m. 1.50. 


W. Okoński. Dramaty (Antea, Na 
targu, Helvia, Poddanka, Bla- 
zen, Za maaka) — ra, 1, 

—0 życie, powiastki: Chawa Ru- 
hin, Kar] Krug, Damian Capen- 
ko — kop. 50. 

— Niewinzi, dramat w trzech sk- 


"v w... 


æ Chmielowski Piotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, studynm litera- 
cko obyczajowe, ozdoblone aze» 


| 
| 
u 
t 
| 


A. Okolski, Uatrój państw anro- 
pelnkich | Słanów Zjednoczo- 
ych Ameryki — ra. 3. 

Smoleńsk! Władysław. Drobna 
azlachta w Królestwie Pola 
atudyum etnograficzno-apole 
ne, str. 66 — kop. 60. 

— Przewrót umysłowy w Polaco 
wieku XVIII, utudya hlstory- 


tach — kop. 80. ny A iż =" ezne. fio, str. A24 i VI — m. 
Dr, Azam. Charakter w zdrowiu ip „2 KOP. 80, 
1 w oborobie — kop, 40. Gumplowioz L. System socyolo: # Spencer Herbart, Zamady etyki, 


N.Hirezhand. Byron w urywkach, gli — re, 3 kup. 30, 
kop. 5), 

Dr, F, Rajkoweki. Poradnik la- 
tarski wraz z uptaką domową 
(w oprawle) — ra, 1. 

K. Lemald. Historya XIX w., od 
r. 1800 — 1688 — rw. 3. k. 3U. 
E. B. Tylor. Antropologia z ilu- 
ntracyami, przekł. A. Bąkow. 

akiej — 

M. Minet, Hiatorya Rewolnoyi 
francuskiej, tonów dwa—ra, 2 


Helne Henryk Wybór pism, t. I, 
w przekładzie Maryi Konopnie- 
kiej, Józefa Kościelskiega, Ale- 
kasndra Kraushara | in. Wyda- 
nle ozdohne, 2 portretem auto- 
ra, atr. 298 — kop, 60. 

— Wyħór piem, t, Il. Podróż do 
Hnrcu, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalewicza, ©. Jelenty 

1 Maryi Konopnickiej, otr. XIII 

1328 — ra. 1. 


WWW UW WW” 
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Na konzta przesyłki do kašdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
Binro | ekaped. Spółki Nakładowej Warszawa, Żórawie 34. 


z 3-go wydania oryginałn an- 
glelskiego przeł, Jan Karlowicz, 
str. 310 — re. 2. 

Prus Bolesław (Aleksander Glo- 
wacki), Szkice i obrazki, tomów 
cztery, x portretem autora — 
ru. 5, w ozdobnej aprawie ra, 6 

` kop. 20, ! 

Światołko, książka dla dzieci, na- 


WYSZŁA Z DRUKU KSIĄŻKA 
L. Krzywickiego 


str, 432, Cona ra, 2 k.50, z przesyłką poczt. rs.2 k. 80. 


Nabyć można w Administracyi Prawdyoraz wo wszyst- 
kich znaczniej h księgarniach. 


Nakładem „Prawdy' wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Cena rs. 2, z przesyłką pocztową rs. 2 kop. 20. Egzempla- 
rze opruwno o 20 kop, drogoj. 


nanm nreno OT TO W = e: 
Redaktor 1 Wydawca dr. fil. Al. Świętochowski. 


„lotnoaeno Hensynow, Bapniana 5 Masg 1895 r. Druk K. Kowalewekiego, mi. Mazowiecka, Nr, 8 


